
Nowe propozycje strony-koreańsko-chińskiej
w sprawie Konferencji Politycznej

dalszym wkładem 
w dzieło utrwalenia 

pokoju na świecie
PEKIN PAP. Agencja Nowych Chin donosi i  Pan- 

mundżonu, że delegacja koreańsko-chińska ogłosiła na­
stępujący komunikat:

W dniu 30 listopada od- Propozycje te przewidują 
było się posiedzenie plenar- m. in., że w Konferencji Po 
ne delegacji obu stron pro- litycznej wezmą udział na 
wadzących rozmowy, wstęp- tównych prawach przedsta- 
ne w spjawie Konferencji wiciele obu stron walczą-
Politycznej.

Delegat Koreańskiej Re­
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej Ki Suk Bok wysu­
nął nowe propozycje w spra 
wie składu, terminu i miej­
sca zrwołania Konferencji Po 
litycznej.

Tow. Bierut 
przyjął

a m b a s a d o r a  N R O
WARSZAWA PAP. Pre

zes Rady Ministrów Bole­
sław Bierut przyjął w 
dniu 1 bm. ambasadora 
nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w 
Polsce Stefana Heymanna.

W dniu 1 bm. ambasa­
dor nadzwyczajny i pełno­
mocny Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w 
Polsce Stefan Heymann 
złożył wieniec na grobie 
nieznanego żołnierza.

Tegoż dnia ambasador 
Heymann złożył wieniec 
na cmentarzu -  mauzo­
leum żołnierzy radziec­
kich.

D e l e g a c j a
P o lsk ie g o  K o m ite tu  

O b ro ń c ó w  Pokoju
powróciła z Wiednia

WARSZAWA PAP. Dnia 
1 grudnia br. powróciła z 
Wiednia do Warszawy dele­
gacją Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju z przewód 
niczacym PKOP — Jarosła­
wem Iwaszkiewiczem na cze 
le, która brała udział w sesji 
Światowej Rady Pokoju.

Na dworcu głównym w 
Warszawie delegację witali 
przedstawiciele Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju.

cych, które podpisały rozejm 
w Korei, a więc Koreańska 
Republika Ludowo-Demokra 
tyczna i Chińska Republika 
Ludowa z jednej strony oraz 
Stany Zjednopzone i 16 kra­
jów, których siły zbrojne 
walczyły pod dowództwem 
wojskowym ONZ z drugiej 
strony.

Wszystkie uchwały Kon­
ferencji będą podejmowane 
za jednomyślną zgodą obu 
stron i będą wiążące dla 
wszystkich sygnatariuszy 
uchwał Konferencji.

W celu pomyślnego prze­
biegu obrad Konferencja Po 
lityczna zaprosi przedstawi­
cieli pięciu państw neutral­
nych, a mianowicie Związku 
Radzieckiego, Indii, Indo­
nezji, Pakistanu i Burmy. 
Przedstawiciele państw neu 
tralnych będą brali bez żad­
nego ograniczenia udział w 
dyskusjach nad wszystkimi 
sprawami znajdującymi się 
na porządku dziennym, lecz 
nie będą uczestniczyli w glo 
sowaniu nad uchwałami 
Konferencji Politycznej.

Konferencja Polityczna od 
będzie się w Delhi w Indiach 
i rozpocznie swe obrady 23 
grudnia 1953 r.

Porządek dzienny Konfe­
rencji Politycznej będzie na 
stępujący:

a) sprawa Jeńców wojen­
nych;

b) sprawa wycofania 
wszystkich obcych sił zbroj­
nych z Korei;

ej sprawa pokojowego
nregulowanla problemu ko­
reańskiego;

4) inno związano ■ powył 
szyml sprawami * zagadnie­
nia. <’

Procedura obrad Konfe­
rencji Politycznej będzie u- 
stalona w drodze rokowań 
przez podkomisję składają­
cą się z równej liczby przed 
stawicieli obu stron po osiąg 
nięciu porozumienia w spra­
wie porządku dziennego. 
Wnioski podkomisji będą 
przedstawione do zatwier­
dzenia Konferencji Politycz 
nej.

Językami oficjalnymi Kon 
ferencji Politycznej będą ję 
zyki: koreański, chiński i an 
gielski. Po osiągnięciu po­
rozumienia w sprawie po­
rządku dziennego Konferen 
cji Politycznej komisja skła 
dająca się z równej liczby 
przedstawicieli obu stron u- 
da się do New Delhi i w po 
rozumieniu z rządem hindu­
skim oraz z jego pomocą 
przygotuje zwołanie Konfe 
rencji.

Każda ze stron będzie mia 
ła prawo wyznaczenia pew­
nej liczby dziennikarzy dla 
obsługi Konferencji.

Koszty Konferencji będą 
pokryte w równej mierze 
przez obie strony.

Następnie zabrał głos dele 
gat Chińskiej Republiki Lu 
dowej Huang Hua, który po­
parł w całej pełni propozy­
cje wysunięte przez Ki Suk 
Boka.

Delegat Stanów Zjedno­
czonych Dean upierał się 
przy swym nierozsądnym 
stanowisku, że Związek Ra­
dziecki nie może rzekomo 
być uważany za kraj neutral 
ny 1 brać w tym charakte­
rze udziału w Konferencji 
Politycznej.

Przedstawiciele strony ko 
reańsko -  chińskiej odparli 
z całą stanowczością pozba­
wione wszelkich podstaw 1 
oszczercze „argumenty“ de­
legata amerykańskiego. Wów 
czas Dean wystąpił z wnio­
skiem, aby odroczcno obrady 
do dnia 2 grudnia, gdyż prag 
nie porozumieć się ze swym 
rządem i rządami 16 kra­
jów, które reprezentuje de 
legacja amerykańska — na 
co strona koreańsko - chiń­
ska wyraziła zgodę.

Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się !GŁOS 
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Załoga portowej składnicy
surowców włókienniczych i skórzanych w Gdyni 
otrzymała sztandar przechodni

Zadaniem załogi Portowej
Składnicy Surowców Włó­
kienniczych i Skórzanych w 
Gdyni jest szybkie 1 bezpo­
średnie pwayjmowanie im­
portowanych czy eksporto­
wanych surowców oraz ich 
wstępny przerób bez kosz­
townego blokowania tymi 
surowcami magazynów por­
towych tak bardzo potrzeb­
nych dla innych towarów. 
PSSWS za zdobycie przodu­
jącego w skali krajowej miej 
sca otrzymała ostatnio sztan 
dar przechodni swojego Cen 
tralnego Zarządu i dyplom 
uznania.

Na taką nagrodę zasłuży­
ła sobie załoga PSSWS 
systematycznym wykonywa 
niem swoich zadań,

eów Włókienniczych 1 Skó­
rzanych w Gdyni Centralny 
Zarząd nadał odznaki przo 
dowńika pracy: Aleksemu 
Grochowskiemu, Joannie 
Krefcie i ZMP-owcowi Zbig 
niewowi Radtklemu, zaś in 
nych wyróżniających się z 
załogi produkcyjnej, jak WiJ 
czewski, Szczodrowski, Ol­
szewski, Lampa, a z pracow 
ników umysłowych: Dąbrów 
ską, Dziarnowskiego, Preuh- 
sa, Nowca — nagrodzono pre 
miami pieniężnymi, awansa­
mi, książkami i dyplomami 
uznania.

Henryk Jabłoński
korespondent

Plany roczne
wykonali

p r z e d  t e r m in e m
Coraz więcej zakładów 

donosi o wykonaniu zadań 
produkcyjnych IV roku 
Planu 6-Ietniego.

Meldunek o wykonaniu 
planu na rok 1953 złożyły 
załogi Budowlanych Przed 
siębiorstw Powiatowych 
w Elblągu 1 Wejherowie. 
Przedterminową realiza­
cję zadań rocznych zapew 
niło załogom współzawod 
nictwo pracy oraz realiza­
cja zobowiązań podjętych 
na cześć 36 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Socjalisty­
cznej.

W dniu 30 listopada br. 
czyli na 30 dni przed ter­
minem załogi portów 
Gdańsk - Gdynia zakoń­
czyły realizację zadań o- 
bjętych narodowym pla­
nem gospodarczym na rok 
1953. W dziale przeladun 
ków towarów najbardziej 
pracochłonnych plan rocz 
ny został przekroczony. 
I tak np.: w drobnicy — o 
9 proc., w drewnie — o 6 
proc., w zbożu o 12 proc.

W bieżącym roku zało­
ga ZPGG osiągnęła rów­
nież sukcesy w obniżce ko 
sztów własnych. I tak np. 
zadania obniżki kosztów 
własnych w dziale przeła­
dunków węgla zostały 
przekroczone o ok. 6 proc., 
rudy — o 10 proc., zboża
— o 36 proc., a w innych 
uslugach*przeładunkowych
— o 26 proc. Wydajność 
pracy wzrosła w tym sa­
mym okresie o ok. 7 proc.

W 101,1 proc. jrealizowa 
ia swe zadania roczne na 
2 miesiące przed termi­
nem załoga Poznańskiego 
Okręgowego Przedsiębior­
stwa Mierniczego — Wy­
dział Produkcji Geodezyj 
nej w Gdańsku.

.wzrastającym udziałem pra 
cowników we współzawodni 
ctwie, jak i pomyślnie roz­
wijającym się ruchem racjo­
nalizatorskim. Zakład wy­
konał swe zadania roczne w 
zakresie sprzedaży surowca 
już w dniu 6 listopada br., a 
w trzy dni później, tj. 9 listo 
pada — w zakresie zakupu. 
W ten sposób załoga zreali­
zowała przed terminem swo­
je zobowiązania podjęte na 
cześć 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, w których 
postanowiła wykonać plany 
roczne do dnia 1 grudnia br.

Podczas gdy w roku ub. 
we współzawodnictwie uczę 
stniczyło 89 proc. załogi, o- 
becnie ruch ten objął już 92 
proc. ogółu pracowników, a 
procent zakordowania robót 
osiągnął 93 proc. Cenne po­
rosły  racjonalizatorów: Sci 
słowskiego, Szwadrowskie- 
go, Wilczewskiego — pozwoli 
ły usprawnić pracę i przy­
sporzyły znacznych oszczęd­
ności w produkcji.

W uznaniu zasług załogi 
Portowej Składnicy Surow

WARSZAWA PAP. Po- organizowanych przez nie ze 
ważny udział w mobilizacji ‘ hraniach, na miejskich, ob- 
społeczeństwa do wykonywa wodowych, gromadzkich, są- 
nia zadań postawionych siedzkich i środowiskowych 
przed narodem polskim spotkaniach uczestnicy dy- 
przez IX Plenum biorą korni skusji podkreślają, że każ- 
tety Frontu Narodowego. Na dy obywatel winien wnieść
___________________________ _ swój wkład w walkę o dalszą

wciąż .........  .................... ....... ........ ........  poprawę stopy życiowej ca-

Współzawodnictwo na cześć II Zjazdu PZPR 
ogarnia tysiące ludzi pracy na Wybrzeżu

A p e l  gromady Wicko 
do wszystkich pracujących chłopów

województwa gdańskiego
Na apel chłopów wielkopol 

skich wzywających wieś do 
czynu dla uczczenia II Zja­
zdu PZPR, pierwsi w naszym 
województwie odpowiedzieli 
chłopi gromady Wicko, pow. 
Lębork. Uchwalili oni treść 
listu do prezesa Rady Mini­
strów towarzysza Bolesława 
Bieruta, w którym dziękują 
władzy ludowej za pomoc w 
zagospodarowaniu się na Zie 
miach Odzyskanych.

„W Wicku — czytamy w 
liście — jest teraz 7-klasowa 
szkoła, przedszkole, świetli­
ca, biblioteka, stałe kino, ra­
diowęzeł, sklepy GS. Cała 
gromada jest zelektryfikowa 
na, założone zostały wodocią­
gi“.

„Rozumiemy dobrze — pi 
szą chłopi z Wicka — że na­
sze osiągnięcia zawdzięcza­
my Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i władzy 
ludowej, której podstawą jest 
sojusz robotniczo,. chłopski. 
Dlatego też nasza gromada 
wywiązuje się w terminie ze 
wszystkich obowiązków wo­
bec państwa: plan dostawy 
zboża wykonaliśmy w 100 
proc. do 1 września, a zie­
mniaków z 50-procentową 
nadwyżką do 15 października. 
Przekraczamy plany dostawy 
mleka, w terminie spłacamy 
podatki i dostarczamy ży­
wiec.

Dzięki zastosowaniu w 
praktyce wiadomości z rolnic 
twa podanych przez radio, 
w książkach i gazetach uzys 
kaliśmy rekordowe zbiory bu 
raków cukrowych, po 600 q 
z ha, a ziemniaków — po 300 
q z ha. Już dwa tygodnie te­
mu wykonaliśmy orki zimo­
we.

Na zebraniu gromadzkim, 
na którym zapoznaliśmy się 
z wytycznymi IX Plenum KC 
PZPR, po omówieniu pomo­
cy, z jaką śpieszy nam pań­
stwo dla podniesienia plo­
nów z ha i zwiększenia hodo 
wli, postanowiliśmy:

1) zwiększyć stan pogłowia 
bydła w latach 1954/55 z 70 
posiadanych obecnie do 91 
sztuk,

2) zwiększyć hodowlę cie­
liczek 1 jałówek w latach 
1954/55 r. z 16 do 24 sztuk,

3) dochować się w roku 
1955 — 114 sztuk owiec,

4) podnieść hodowlę dro­
biu z 581 sztuk do 1200 w ro­
ku 1955,

5) zagospodarować przy 
pomocy pracowników Rejo­
nu Wodno - Melioracyjnego 
w Wejherowie 25 ha łąk 
trwałych i 43 ha pastwisk,

6) wykonać podobnie jak 
w latach 1952 i 53 podoryw- 
ki zaraz po sprzęcie zbóż,

7) podnieść wydajność zbóż 
kłosowych o 2 q z ha, a oko­
powych o 40 O  ha w sto­
sunku do zbiorów z roku 
1953,

8) organizować raz w mie­
siącu, w gminnej świetlicy, 
wymianę doświadczeń z dzie 
dżiny hodowli i uprawy ro­
ślin, korzystając przy tym z 
fachowych wskazówek Pań­
stwowej Służby Rolnej i We­
terynaryjnej.

Powołujemy komisję w skła 
dzie: Feliks Słomkowski, Mi 
chał Barasiński i Władysław 
Las, która czuwać będzie nad 
wykonaniem naszych zobo­
wiązań.

Zapewniamy Cię, drogi 
Nauczycielu — czytamy w za 
kończeniu listu — że nie bę­
dziemy szczędzić sił, by dla 
dobra naszej robotniczo- 
chłopskiej ojczyzny wykonać 
i  nadwyżką nasze zobowią­
zania“.

Chłopi z Wicka wzywają 
do współzawodnictwa przed­
zjazdowego wszystkie groma­
dy województwa gdańskiego.

Czyn Przędz azdowy 
załóg POM

Pragnąc czynem wyrazić 
swe zaufanie i przywiązanie 
do partii, załoga POM w Rud

Komitety Frontu Narodowego 
mobilizują społeczeństwo

do wykonania uchwał IX P lenom  KC PZPR

obrad sesji Światowej fíady Pokoju w Wiedniu

HO*ł*H*H*H,

lego narodu.
My, aktywiści Frontu Na­

rodowego — oświadczył m. 
in. uczestnik obrad aktywi- 
sta Komitetu Frontu Narodc 
wego dzielnicy „Staromiej­
ska“ w Łodzi — Stanisław 
Skowroń — powinniśmy o- 
fiarnie pracować nad tym, a- 
żeby treść tez przedzjazdo- 
wych i referatu wygłoszone­
go na IX Plenum przez Bo­
lesława Bieruta dotarła do 
świadomości całego społe­
czeństwa.

Na zorganizowanym przez 
Obwodowy Komitet Frontu 
Narodowego nr 215 w Ryb­
niku zebraniu ludności tego 
obwodu stwierdzano, że jed 
r-ym z czynników mających 
wpływ na podniesienie sto­
py życiowej w *naszym kra­
ju jest oszczędność oraz wal 
ka z wszelkimi przejawami 
Rwnotrawstwa. K

nie, pow. Tczew przystąpi­
ła do współzawodnictwa 
przedzjazdowego.

Z treści podjętych zobowią 
zań wynika, że podwajając 
wysiłki i starania o jak naj­
lepsze wyniki pracy, załoga 
dążyć będzie m. in. do przed­
terminowego ukończenia i 
bezbrakowego wykonania re­
montów maszyn i narzędzi 
rolniczych, potrzebnych w 
wiosennej akcji siewu.

Brygady warsztatowców — 
ob. ob. Gosza, Klepinowskie- 
go, Bornowskiego i Kowal­
skiego m. in. skrócą czas re­
montów poszczególnych ma­
szyn od 139 do 500 roboczo- 
godzin.

W wyniku realizacji zobo­
wiązań przedzjazdowych ca­
ły sprzęt mechaniczny ośrod 
ka gotowy będzie do eksplo­
atacji do dnia 25 lutego 
1954 r.

Marynarze na cześć 
II Z aztiu partii

Apel marynarzy z m/s „Ba 
tory“ , którzy wezwali wszy­
stkie załogi statków naszej 
floty handlowej do podejmo 
wania zobowiązań na cześć 
II Zjazdu partii, został z 
entuzjazmem podchwycony.

— Odbywając obecnie do­
datkowy rejs na trasie Glas 
gow — Casablanca — Gdy- i 
nia — depeszują marynarze 
z s/s „BIAŁYSTOK“ — za- j 
Joga pokładowa wraz z ofi 
cerami oczyści ładownie i 
rozbierze przegrody po wy­
ładunku, aby umożliwić szyb 
kie pobranie towaru w Ca­
sablance. Załoga maszynovs^, 
wykona, poza planowany­
mi na rejs robotami, okreso 
wy przegląd kotłów i ma­
szyn celem zabezpieczenia 
gotowości techniczne.! statku. 
Jednocześnie, aby godnie 
uczcić II Zjazd naszej partii, 
załoga maszynowa zobowią­
zała się skrócić ten rejs o 
10 proc. przez zwiększenie 
obrotów i racjonalne wyko­
rzystanie maszyny.

— Załoga naszego statku 
— donoszą marynarze z s/s 
„FRYDERYK CHOPIN“ — 
rozumie, że zwycięska reali 
zacja wytyczonych orzez 
IX Plenum KC PZPR zadań 
zależy tylko od nas samych. 
Toteż w odpowiedzi na apel 
naszego flagowego statku 
„Batory“ —postanawiamy: 
załoga maszynowa celem 
skrócenia postoju stocznio­
wego wyczyści w morzu dwa 
tanki ropne, uszczelni skrzy 
nie kontrolne odlotów pary 
z ogrzewacza tanków itp. 
Załoga pokładowa natomiast 
przepracuje dodatkowo przy 
konserwacji statku 152 ro- 
boczogodziny.

Głównym celem zobowią 
zań marynarzy z m/s „PO 
KOJ“ jest dalsze usprawnię 
nie pracy i uzyskanie dodat 
kowych oszczędności.

O podjęciu zobowiązań do 
niosła także załoga m/s 
„PIAST“, s/s „BAŁTYK“ i 
s/s „KOŚCIUSZKO“.

Zobowiązań a załogi Puckich 
Zakładów Mechanicznych
Dla uczczenia II Zjazdu 

PZPP pracownicy Puckich 
Zakładów Mechanicznych 
podjęli szereg cennych zo­
bowiązań. Do dnia 26 listo­
pada br. — jak informuje 
korespondent Mieczysław 
DOPKE — stanęło do Czy­
nu Przedzjazdowego 13 bry­
gad, a indywidualnie — 17 
Dracownjjęów. M. in. <ifołq-

wy aktywista ZMP-owski, 
przodownik pracy Jan Oko­
niewski, wyrabiający prze­
ciętnie 170 proc. normy, zo­
bowiązał się skrócić czas wy 
konania swoich miesięcz­
nych zadań produkcyjnych 
o 12 dni, brygada Józefa 
Koljpk — o 56 dni. bryga­
da Jerzego Chruściela — o 
32 dni. Brygady Pawła Kol- 
lek, Majkowskiego, Gren- 
walda i Liberia skrócą o 
dwa dni montaż nowej 
jednostki produkcyjnej. Bry 
gady te wezwały do współ­
zawodnictwa działy obróbki 
mechanicznej i zaopatrzenia.

W listopadzie br. pracow­
nicy PZM, którzy brali 
udział We współzawodni­
ctwie, zaoszczędzili ogółem 
331 roboczodni, co przyniosło 
21.192 zł. oszczędności.

R s ^ p s c s ę f o  f u á
s p rze d a ż

nawozów sztucznych 
na kampanię 
wiosenną

WARSZAWA PAP. O 
przeszło miesiąc wcześniej 
niż w roku ub. gminne 
spółdzielnie rozpoczęły w 
tym roku sprzedaż nawo­
zów sztucznych na potrze­
by wiosennej kampanii 
siewnej. Mało i średniorol­
ni chłopi, spółdzielnie pro­
dukcyjne oraz plantato­
rzy upraw kontraktowa­
nych mogą już nabywać 
nawozy, przeznaczone na 
wiosenne zasiewy. Inni roi 
nicy będą mogli zaopa­
trzyć się w nawozy sztucz 
ne w późniejszych termi­
nach.

Ogólna ilość nawozów 
sztucznych, przeznaczona 
dla rolników na potrzeby 
wiosennej kampanii siew­
nej w r. 1954 — zgodnie z 
wytycznymi tez przyję­
tych na IX Plenum KC 
PZPR — jest większa od 
ilości dostarczonej rolni­
kom w sezonie wiosennym 
br. Najbardziej wzrosły 
dostawy nawozów azoto­
wych, salctrzanych, a 
więc tych, które są naj­
bardziej potrzebne w sezo­
nie wiosennym. Wzrosły 
również dostawy nawo­
zów fosforowych i potaso­
wych. Nawozy potasowe 
przeznaczone na zasilanie 
łąk i pastwisk, mogą na­
bywać wszyscy rolnicy 
bez żadnych ograniczeń. 
Również wapno nawozo­
we, stosowane do odkwa­
szania gleb, sprzedawane 
jest chłopom w dowolnych 
ilościach.

Na wiosenną kampanię 
siewną rolnictwo otrzyma 
po raz pierwszy pewne 
ilości nawozów’ fosforo­
wych granulowanych — 
głównie produkcji krajo­
wej.

Wielki kiermasz dla najm łodszych

Realizując zobowiązania 
podjęte na cześć IP Zjazdu 
PZPR, pracownicy MHD w 
Gdańsku zorganizowali w Do­
mu Dziecka przy ul. Długiej 
77 wielki kiermasz dla naj­
młodszych, który cieszy się 
dużym powodzeniem.

Na zdjęciu: mała Kasia 
Smolińska, córeczka pracow­
nika Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej jest jednym 
z pierwszych klientów. Spoty­
kamy ją przed bogato zaopa­
trzonym stoiskiem z zabaw­
kami.

Fot. — Staszkiewicz

Uroczyste posiedzenie
M a g is tra tu  

W ie lk ie g o  B erlina

Sukces KPF
w# wyborach

s a m o r z ą d o w y c h
PARY?, PAP. — W drugiej 

turze wyborów uzupełniają­
cych do rady miejskiej w 
Domene (departament Iserel 
zwyciężył kandydat partii 
komunistycznej, uzyskując 
56 proc. głosów przeciwko 
kandydatowi koalicji wszyst 
kich partii prawicowych.

Daladier
—  p rze c iw k o  

„ a rm ii e u ro p e js k ie j“
i wojnie w Yietnamie
PARY? PAP. Jak podaje 

dziennik „Monde“ , jeden z 
przywódców partii radyka­
łów Edouard. Daladier w 
przemówieniu wygłoszonym 
na konferencji federacji par 
tii radykalnych socjalistów 
departamentu Vaucluse po­
nownie wypowiedział się 
przeciwko „armii europej­
skiej“ . w*,

Daladier stanowczo doma- 
ł się również położi

srpiaî* s  Y!
gał si
&•*»

BERLIN PAP. 30 listopada 
br. odbyło się uroczyste po­
siedzenie Magistratu Wielkie 
go Berlina w związku z 5-le 
ciem istnienia tej demokra­
tycznej ludowej reprezenta­
cji mieszkańców Berlina. Na 
uroczystym posiedzeniu obec­
ni byli: przewodniczący Izby 
Ludowej NRD — J. Dieck­
mann, członkowie rządu NRD 
z p. o. premiera NRD W. 
Ulbrichtem na czele, jak rów 
nież przedstawiciel wysokie-* 
go komisarza ZSRR w Berli­
nie S. A. Dieńgin.

Na posiedzeniu odczytano 
orędzie prezydenta Wilhel­
ma Piecka przesłane demo­
kratycznemu Magistratowi 
Wielkiego Berlina, po czym 
nadburmistrz Wielkiego Ber­
lina F. Ebert wygłosił refe­
rat o działalności demokra­
tycznego Magistratu Wielkie 
go Berlina. Ebert zdemasko­
wał w swym referacie poli­
tykę rozłamu i militaryzacji 
uprawianą w Berlinie zachód 
nim przez zachodnie mocar­
stwa okupacyjne i ich nie­
mieckich zauszników, następ 
nie zaś podkreślił osiągnię­
cia mas pracujących demo­
kratycznego sektoru Berlina 
w odbudowie i dalszym roz­
woju swego miasta jako sto­
licy przyszłych zjednoczo­
nych, niezawisłych, pokojo­
wych i demokratycznych Nie 
mieć.

Krótkie przemówienie wy­
głosił również p. ą. premiera 

Ulhciebi -  ~ ■
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Prawdziwe poszanowanie 
niezawisłości Vietnamu

podstawą zawarcia rozejmu
Wywiad prezydenta Ho Szi Mina i V n f Ä r y . i r 'Ä  

w dzienniku szwedzkim „Expressen“ SS» ToS?‘w”v'Sn™£
P A R Y Ż  P A P . A G E N C JA  F R A N C E  P R ESSE  D O N O SI ZE  Z a W S Z e Z wielką S y m p a -  

s z t o k h o l m u , Ze  d n i a  29 l i s t o p a d a  d z i e n n i k  s z w E D Z -  tią odnosiłem się do narodu 
k i  „E x p r e s s e n “  o p u b l i k o w a ł  w y w i a d  z P R E Z Y D E N - francuskiego j  do francus- 
TE M  V IE T N A M S KLEJ R E P U B L IK I D E M O K R A T Y C Z N E J HO S ZI kich obrońców pokoju i  by- 
m i n e m . Jem pełen podziwu dla nich

d z i e n n i k  „E x p r e s s e n “  z  i n i c j a t y w y  s w e g o  K O R E s- — kontynuował Ho Szi Min. 
P O N D E N T A  W P A R Y Ż U , L E F T  G R E N A , W Y S Ł A Ł  D E P E SZĘ  DO Okedlie nie tylko niezawi- 

• h o  szi m i n a  z a  p o ś r e d n i c t w e m  p o s e l s t w a  V i e t n a m - S*0SI  ̂ Vietnamu jest przedmio
SK IEJ R E P U B L IK I D E M O K R A T Y C Z N E J  W  P E K IN IE . P O N I­
ŻEJ P O D A JE M Y  t e k s t  p y t a ń  i  O D P O W IE D ZI h o  s z i  m i n a  
O P U B L IK O W A N Y C H  W  D Z IE N N IK U  S ZW E D ZK IM .

PYTANIE PIERWSZE: ci narodowej i swej woli po

Serdeczne spotkanie
polskich i francuskich delegatów 
na sesję Światowej Rady Pokoju

Ostatnia debata w Zgroma­
dzeniu Narodowym dowio­
dła, że wielu francuskich 
pcdityków pragnie doprowa­
dzić do uregulowania kon­
fliktu indochińskiego w dro­
dze bezpośrednich rokowań 
z rządem Vietnamskiej Re­
publiki Demokratycznej. Czy 
•można liczyć na to, że to 
pragnienie, które ogarnia w 
jeszcze większym stopniu 
ęaly naród francuski, zosta­
nie pozytywnie przyjęte 
przez Pana i rząd Vietnam- 
skiej Republiki Demokra­
tycznej.

ODPOWIEDŹ: Wojna zo­
stają narzucona przez rząd 
francuski narodowi Vietnam 
skiemu, który był zmuszony 

■ chwycić za broń i bohater­
sko walczyć w ciągu 7 — 8

koju. Jeżeli kolonizatorzy 
francuscy będą kontynuowa 
li swą zaborczą wojnę, na­
ród vietnam.sk i jest zdecy­
dowany prowadzić wojnę pa 
triotyczną aż do zwycięstwa. 
Jeżeli zaś rząd francuski wy 
ciągnął wniosek ż kilku lat 
wojny i pragnie zawarcia 
rozejmu i rozwiązania pro-

tem brutalnej agresji. Nie' 
zawisłości Francji również 
zagraża poważne niebezpie­
czeństwo: imperializm ame­
rykański zachęca koloniza­
torów francuskich do kon­
tynuowania • i rozszerzania 
wojny mającej na celu po­
nowne zdobycie Vietnamu. 
aby coraz bardziej osłabiać 
Francję i zastąpić ją w Viet 
namie. Z drugiej strony -im­
perializm amerykański zmu­
sza Francję do podpisania 
układu o europejskiej współ

blcmu imlochińskiego w dro nocie obronnej, układu, któ-
dze rokowań, to rząd i na­
ród Yietnamskiej Republiki 
Demokratycznej gotowe są 
rozpatrzyć propozycję fran- 
cuska

PYTANIE DRUGIE: Czy

ry pociąga za sobą wskrze­
szenie militaryzinu niemiec­
kiego. Walka narodu fran­
cuskiego o niezawisłość, de­
mokrację i pokój, i o zakoń­
czenie wojny w Vietnamie

istnieją obecnie możliwości jest jednym z ważnych czyn
dla zawarcia rozejmu i na 
jakich warunkach?

ODPOWIEDŹ: Rząd fran­
cuski powinien zaprzestać 
działań wojennych. Wówczas

ników sprzyjających rozwią 
zaniu probiemu Vietnamu.

WIEDEŃ PAP. Z okazji sesji Światowej Rady Pokoju we 
Wiedniu odbyło się spotkanie między delegacją polską ł 
delegacją francuską. Podczas spotkania, które upłynęło 
w serdecznej atmosferze, obie delegacje wskazywały na 
scisłą solidarność łączącą naród francuski i naród pol­
ski w ich wspólnej walce przeciwko wskrzeszaniu mili- 
taryzmu niemieckiego, o pokojowe rozwiązanie proble­
mu niemieckiego, Obie delegacje podkreślały, że trady­
cyjną przyjaźń francusko-polska, umocniona podczas 

"ostatniej wojny przeciwko hitleryzmowi, jest doniosłym 
czynnikiem bezpieczeństwa w Europie.
Wśród osobistości, które koju; Gaspard Cotellc — 

wzięły udział w przyjęciu, adwokat, działacz partii so- 
obecni byli z delegacji fran- cjalistycznej SFIO, b. pre- 
cuskiej: prof. Fryderyk Jo- fekt departamentu Loiret; 
liot Curie; Emmanuel d‘As- Jacques Denis — sekretarz 
tier de la Vigerie — depu- Światowej Federacji Mło­
towany, b. minister, jeden z dzieży Demokraytcznej; Mar 
wiceprzewodniczących fran- cel Ner •— profesor filozofii 
cuskiego ruchu pokoju; i etnolog, b. dyrektor oświa 
Laurent Casanova — depu- ty w Indochinach; prof. Mai 
towany, b. minister, członek terre — członek międzyna- 
Biura Politycznego Francus- rodowej komisji uczonych, 
kiej Partii Komunistycznej; która prowadziła badania w 
pani Eugenie Cotton — prze sprawie wojny bakteriolo- 
wodnicząca Światowej De- gicznej w Korei i Chinach; 
mokra tycznej Federacji Ko- Robert Chambeiron — b. de- 
biet; pani Yves Farge — jed- putowany, sekretarz general 
na z wiceprzewodniczących ry komitetu do spraw roz- 
francuskiego ruchu pokoju; woju handlu; Fernand Vig- 
Jean Laffitte — pisarz; Jac- ne, sekretarz generalny fran 
ques Mitterand — radca U- cuskiego ruchu pokoju; 
nil Francuskiej, sekretarz Pierre Picot — doker z Bor- 
Unii Postępowej, członek sta deaux.
łej komisji ruchu pokoju; ye strony polskiej obecni 
dr Jean Pierre May — radio byli: Jarosław Iwaszkiewicz,
log szpitali paryskich, czło- pęezes Polskiego Komitetu

Narody witają z  radością
pokojową inicjatywę rządu ZSRR
Dalsze glosy prasy światowej ciwstawia jedną część Ni»-

nek stałej komisji ruchu po-

P a m fę c i
S. Hf. Kirowa

lat, broniąc swej niezawisloś rozejm stanie się rzeczywi­
stością. Podstawą takihgo ro 
zejmu powinno być prawdzi 
we poszanowanie niezawi­
słości Yietnamu przez rząd 
francuski.

PYTANIE TRZECIE I 
CZWARTE: Czy zgodziłby 
się Pan przyjąć ewentualną 
misję dobrych usług ze stro­
ny państwa neutralnego w 
celu zorganizowania spotka­
nia ze stroną przeciwną? Czy 
Szwecja mogłaby się podjąć 
takiej misji?

ODPOWIEDŹ: Jeżeli pań­
stwa neutralne pragną za­
kończenia wojny w Vietna- 
mie i dążą do przygotowa­
nia rokowań, to inicjatywa 
taka zostanie przyjęta przy­
chylnie. Jednakże rokowa­
nia w sprawie rozejmu sta­
nowią w zasadzie sprawę, 
która powinna być uregulo­
wana między rządem fran­
cuskim a rządem yietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej .

PYTANIE PIĄTE: Czy w 
tym wypadku zgodziłby się 
Pan na zwołanie konferen­
cji, która pozwoliłaby Panu 
położyć kres obecnym dzia­
łaniom wojennym?

ODPOWIEDŹ: Wojna przy 
niosła naszemn narodowi 
wyjątkowo wiele cierpień. 
Naród francuski również wie

MOSKWA PAP. W dniu 
1 grudnia br. upłynęło 19 
lat od śmierci wybitnego 
działacza partii komunistycz 
r.ej i państwa radzieckiego 
— S. M. Kirowa.

W Leningradzie, gdzie w 
ostatnich latach życia swe­
go pracował S. M. Kirów, 
odbyły się w związku z tą 
datą zebrania z referatami 
w zakładach pracy, w insty 
tucjach i uczelniach, na okrę 
tach Floty Bałtyckiej.

Dziesiątki tysięcy miesz­
kańców Leningradu zwiedza 
ją Muzeum S. M. Kirową, 
zaznajamiając się z głębo­
kim wzruszeniem ze zgro­
madzonymi tu materiałami i 
dokumentami o życiu i dzia 
łalności płomiennego trybu­
na rewolucji.

W rodzinnym mieście S. 
M. Kirowa — w Urżumie od 
była się żałobna akademia, 
na której ludzie, którzy oso 
biście znali S. M. Kirowa, 
podzielili się swymi wspom 
nieniami z uczestnikami aka 
demii.

Surowe kary w procesie szpiegów 
i dywersantów w Czechosłowacji

PRAGA PAP. Przed Naj- zorganizował sieć szpiegow- 
wyższym Trybunałem Woj- ską w celu zdobywania taj- 
skowym w Pradze zakoń- nych wiadomości wojsko- 
czył się 30 listopada proces wych, politycznych i gospo- 
10-osobowej bandy szpie- darczych. 
gów i zdrajców, na czele Brat głównego oskarżone- 
której stał Josef Zenahlik go, b. oficer armii czecho- 
i która współpracowała z słowackiej Jiri Zenahlik, do- 
wywiadem francuskim i ame starczał Josefowi Zenahliko 
rykańskim. wi wiadomości dotyczących

Josef Zenahlik za pienią- rozmieszczenia, organizacji! 
dze pochodzące z funduszów kadr kierowniczych niekto 
przeznaczonych przez rząd czechosłowackich jed
amerykański na dywersyjną 
działalność w ZSRR i kra­
jach, demokracji ludowej

Układ handlow y
m ię d z y

Chinami a Indonezja
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że 30 lis­
topada podpisano w Pekinie 
chińsko - indonezyjski układ 
handlowy.

nostek wojskowych. Człon­
kowie bandy zbierali także 
i przekazywali za granicę 
wiadomości dotyczące komu 
nikacji kolejowej między 
Czechosłowacją a Związkiem 
Radzieckim.

Przewód sądowy wykazał 
w całej rozciągłości winę 
oskarżonych. Trybunał woj­
skowy skazał Josefa i Jirie- 
go Zenahlików na dożywot­
nie więzienie, a Huberta Lo 
renca i Josefa Schwarza na 
25 ’ lat więzienia. Oskarżeni 
Karol Sladek, Maria Loren- 
eova,, Vaclav Tesar, ' Maria 
Zenahlikowa 1 Josef Gonetś- 
lager skazani zostali na ka­
ry więzienia od 10 do 18 lat 
i na przepadek mienia.

Obrońców Pokoju; Ostap 
Dłuski, wiceprzewodniczą­
cy komisji spraw zagranicz­
nych Sejmu; Dominik Ho- 
rodyński, naczelny redaktor 
pisma „Dziś i Jutro", poseł; 
Leopold Infeld, profesor fi­
zyki Uniwersytetu Warszaw 
skiego; Leon Kruczkowski, 
prezes Związku Literatów 
Polskich, przewodniczący sej 
mowej komisji oświaty, nau 
ki i kultury; Andrzej Pa­
nufnik, kompozytor; ksiądz 
dr Mieczysław Suwała, re­
daktor „Słowa Powszech­
nego“ .

Delegacfa handlowa 
Chin Ludowych 

przybyła do Berlina
BERLIN PAP. Jak dono­

si agencja ADN. w dniu 30 
listopada przybyła do Berli­
na delegacja handlowa Chiń 
skiej Republiki Ludowej, z 
szefem urzędu do spraw im­
portu w Ministerstwie Hand 
¡u Zagranicznego Czang 
Hua-tungiem na czele.

Delegację witali na Dwor­
cu Wschodnim w Berlinie 
wyżsi urzędnicy Minister­
stwa Handlu Zagranicznego 
i Międzystrefowego oraz Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicz 
nych, jak również ambasa­
dor Chińskiej Republiki Lu­
dowej w NRD.

o nocie radzieckiej
M OSKW A PAP. Agencja TASS podaje prze­

gląd głosów prasy światowej w związku z ostatnią 
notą radziecką w sprawie konferencji ministrów 
spraxv zagranicznych czterech mocarstw.

nych problemów ■ międzyna­
rodowych, a zwłaszcza pro­
blemu niemieckiego.

Dziennik „National Zei- 
t.ung‘‘ wita z radością nową 
pokojową inicjatywę rządu 
ZSRR.

Podkreślając konsekwencję 
i cierpliwość, z jakimi Zwią-

FRANCJA
Prasa francuska omawia 

szeroko notę rządu ra­
dzieckiego z 26 listopada.

Pierre Courtade podkre­
śla w „Humanité", że twier 
dzenia prasy burżuazyjnej, 
jakoby nota radziecka mia-

j-ła być „manewrem taktycz _ __  _____  _ _̂_________ _
nym“ są pozbawione wszel Radziecki prowadzi swą 
kich podstaw.

„Czytając tekst noty musi­
my stwierdzić, że nie cho­
dzi o żaden manewr, lecz o

pokojową politykę, dziennik 
wskazuje równocześnie, iż sa 
botowanie rokowań i pokojo­
wego rozwiązania wszyst- 

nowy dowód stałych ■ zasad kich spornych zagadnień 
pokojowej polityki  ̂Związku jest dziełem mocarstw im- 
Radzieckiego" — pisze Cour perialistycznych, a w szcze- 
tade. „W obecnej sytuacji gólności Stanów Zjedno- 
Francja może dowieść, że nie czonych. 
dopuści do tego, aby sprawa 
pokoju została storpedowa- Dziennik wyraża całkowitą
na przez grupę spekulantów solidarność z zawartą w no- 
i spiskowców, których izo- cie rził^u radzieckiego oce- 
lacja zwiększa się z każdym n3 agresywnego charakteru
dniem".

WŁOCHY

tzw. „armii europejskiej" o- 
raz wskazuje, iż „armia eu­
ropejska“, do której ma być

Dziennik „Unita" komen włączona również armia ża­
łując ostatnią notę rządu ra­
dzieckiego podkreśla, że Sta 
ny Zjednoczone sprzeciwia­
jąc się konferencji czterech 
mocarstw — okazały się izo 
lowane.

mieć — drugiej.

BERLIN ZACHODNI
Zamieszanie wywołane 

przez notę radziecką w ko 
łach rządzących USA i 
wśród członków kliki Ade- 
nauera znalazło odbicie na 
łamach prasy zachodnio -  
berlińskiej.

Dzienniki socjaldemokra­
tyczne podkreślają, że nale­
ży odnieść się z» należytą u- 
wagą do propozycji zawar­
tych W nocie radzieckiej. 
Dziennik „Die Neue Zei- 
tung" zamieszcza oświad­
czenie przewodniczącego 
SPD Ollenhauera, który pod 
kreślą, że należy „powitać * 
aprobatą nową notę radziec­
ką“'. Zachodnio - berliński 
„Der Tag" pisze m. in.: „W 
związku z propozycją ZSRR 
w sprawie konferencji czte­
rech mocarstw wytworzyła 
się nowa sytuacja... trzeba 
przystąpić do rokowań z 
przedstawicielami Związku 
Radzieckiego".

Dziennik „Telegraf1 pi­
sze: „Zachodowi nie wolno 
w żadnym wypadku zrezyg 
nować z szansy, jaka się na 
darza w związku z oświad­
czeniem ZSRR, że gotów 
jest prowadzić rokowania..."

SZWECJA
Dziennik „Stockholms - 

Tidningen“ określa notę ra­
dziecką jako ważne wydarzę 
nie międzynarodowe. „Nota 
radziecka i reakcja na nią 
w Europie — pisze dziennik 
— od razu zmieniły całą sy­
tuację. Uległość wobec pro 
wadzonej przez USA polity­
ki ustąpiła miejsca nadziei, 
tymczasem jeszcze niepew­
nej, że można będzie unik­
nąć wzrastających ciężarów 
i niebezpieczeństwa remili- 
taryzacji Niemiec. Trzeba 
będzie zmienić program kon 
ferencji bermudzkiej...

Ujawnią się z całą pewno 
ścią silne rozbieżności mię­
dzy Stanami Zjednoczony­
mi, które nie chcą rokowań 
a krajami europejskimi, któ 
re godzą się na rokowania“..

NIEMIECKA
REPUBLIKA

DEMOKRATYCZNA
Dziennik „Neues Deutsch­

land“, komentując ostatnią 
notę rządu ZSRR, przypomi­
na o niejednokrotnych wy­
stąpieniach rządu radzieckie­
go na rzecz pokojowego roz­
wiązania wszystkich spor-

I V  l i s t a  n a g r ó d
w konkursie „Głosu Wybrzeża“

Konserwy rybrfe: Ewa Witt, Swiecie, Mickiewi­
cza 23, Bolesław Wąsek, Gdańsk-Wrzeszcz, Roosevel- 
ta 110—6, Stanisław Mierajewski, Gd.-Orunia, Pod­
miejska 16/3, Jan Skotnicki, Wrzeszcz, Kochanowskie­
go 53b/4, Stanisław Nowak, Gdynia, Żeromskiego 
4a/5, Rada Miejscowa ZZK Kolejarz, Przed. Robót Ła­
dunkowych, Malbork, Irena Bezmakerna, Gd.-Orunia, 
Grabowa 3/1, Wanda Wiśniewska, Gdynia Bat. Chłop 
skich 24/1. 2,5 kg wędlin — Tytus Krześniak, Sopot,
Grunwaldzka 31/4. 5 kg bekonu eksportowego —
Leszek Osowicki, Gdynia -  Grabówek, Osada Kolejo­
wa 4 m. 3. Szynka eksportowa — Roman Wietrzy- 
kowski, Starogard Gd. Szymańczyka 14/11. Tort — 
Stanisław Jurczyk, Gdynia, 9, Czerwonych Kosynie­
rów 83. Tort — Zbigniew Krzyżanowski, Puck, Party 
zanta 15, Janina Muszyńska, Elbląg, Ratuszowa 9/5. 
1 kg suszonych grzybów — Teresa Wiśniewska, Gdy­
nia, Tatrzańska 43/2. 50 kg cukru — Czesław Ławni­
czak, Gdynia, Czerwonych Kosynierów 99/22, Rzeźba 
w cukrze — Józef Marszałkowski, Gdańsk, Przyokopo- 
wa 9/10. Skrzynka piklingów — K. Duhiak, Gd.-Chełm 
Lotn. Polsk. 23 m. 1, Edward Sropiński, Sopot, Ja­
giełły 3 m. 2, Alfons Weiland, Gd.-Wrzeszcz, Ceglana 
15. Beczka piwa — Zdzisław Kostrzewski, Gdańsk, 
Tkacka 21/22 m. 3. Tuczona gęś — Karol Zawisza, 
Gdańsk, Dolna Brama 7/3. Tuczony indyk — Stani­
sław Małon, Gdynia Ujejskiego 27/5. Szynka — Janusz 
Biłewski, Gdańsk, Twarda 5a. Boczek — Jerzy Maćko­
wiak, Zielona Góra, Cegielniana 17. 1 skrzynka piwa 
— Stefania Pawłiska, Gdynia, Warszawska 68. _ 1 bu­
telka wina — Stanisław Uliczny, Gdynia 9M Czerw. 
Kosynierów 115a/6, Sadkowska, Gdańsk, Toruńska 
13a/5, Jan Prochowski, Starogard Gd. Paderewskiego 
5, Zofia Lipińska, Tczew. Plac Niezłomnych Barak 2, 
Trejch Mieczysław, Gdynia, Wojciecha 7, Bolesław 
Opaliński, Gdynia, Władysława IV 23.

Nieliczne auta białych ko­
lonizatorów 1 bogatej bur- 
żuazji pakistańskiej prze­
jeżdżając tędy zwiększają 
szybkość w obawie przed 
zarażeniem, albo — być 
może — przed własnym su 
mieniem.

W oazie znajdują się 
źródła z ciepłą wodą, ma­
jącą podobno właściwości 
lecznicze. Widząc jednak 
całkowity brak opieki le­
karskiej i ohydne, brudne 
baseny dla wspólnej ką­
pieli, nie ma się żadnych 
złudzeń co do leczniczych 
właściwości tego „uzdro­
wiska". Cicha oaza - grób, 
to oskarżenie tych, którzy 
tuczą się na nędzy, cier­
pieniu i pocie prostego czło 
wieka.

Dzień szybko mija. Czas

grzanego powietrza, zała­
mując kontury dalekich 
gór. Ciemną plamą na tle 
rozległej pustyni odznacza 
się Karachi.

Robotnicy portowi korzy 
stają z przerwy, wypo­
czywają w cieniu odrapa­
nych wagonów. Bose nogi, 
o popękanej na stopach 
skórze, wystają spod wa­
gonu. Pod giowami brud­
ne zawiniątko. Śpią.

PAN PREMIER DOKO­
NUJE OTWARCIA...

Ciężki jest los pakistań­
skiego robotnika, ciężki 
jest los całego kraju będą­
cego terenem bezlitosnej 
eksploatacji kolnnialno- ka 
pitatistycznej W porcie sto 
ją »Jigielskif okręty wo­
jenne. Lufy ich dział są 
■kkrnsifii na priyoupoi*-

gielskich zastąpiły... amery 
kańskie. „Wzruszająca" 
jest przy tym gorliwość 
premiera Pakistanu. Nie­
dawno, osobiście dokonał 
otwarcia biur amerykań­
skich linii lotniczych. Nie 
długo dojdzie do tego — 
twierdzą studenci Karachi, 
że premier Pakistanu bę­
dzie otwierał amerykań­
skie... ustępy.

Karachi, cały Pakistan 
jest pełen kontrastów. O- 
bok wspaniałych, błyszczą 
cych w słońcu świeżym 
niklem, limuzyn, biegną 
osły zaprzężone do przeła­
dowanych wózków. Przez 
ulice wolnym, kołyszącym 
krokiem, podąża wielbłąd, 
niosąc głowę wysoko, z wła 
ściwą sofcie gracją. Dzwon 
ki umieszczone na kola­
nach przednich nóg wiel-

dzanych pięknymi palma­
mi alejach, między gą­
szczem starannie pielęgno­
wanej zieleni bieleją pięk­
ne wille. Panuje tu cisza, 
przerywana niekiedy szu­
mem opon sunącego po 
asfalcie Cadillac'a. To 
dzielnica bogatych.

Był czas, kiedy cisza 
tych pięknych zakątków 
została zakłócona. Uchodź­
cy pakistańscy z Indii oku 
powali ją po prosty, roz­
kładając się ze swym nędz 
nym dobytkiem w pięk­
nych alejach i parkach 
orzywillowych.

Policja, stojąc na straży 
oorządku", rozpalała na­

prędce sklecone budy, szpe 
“ęęe reprezentacyjna dziel 
nrcę. System ten jednak 
nie zdał egzaminu, ponie­
waż uchodźcy z dziwpvm

O c z o m #  mary nar z o

Święte krokodyle i osiedle trędowatych
JMJ godzinach popołudnio-
•* wych ruch zamiera w 

Karachi zupełnie. Wszyst­
ko co żyje, chroni się 
przed żarem, szuka uprag­
nionego cienia. Tylko wie 
cznie głodne sępy, nic nie 
robiąc sobie z upału, wol­
no krążą po niebie Kara­
chi.

Zegar na wieży w Ke- 
mari wybija 12 uderzeń. 
Nad pustynią, widoczną z 
górnego pokładu „Batore­
go" unoszą się masy roz-

tą opodal, nędzną wioskę 
rybacką.

Premier Pakistanu i je­
go mocodawcy z Wall- 
Street usilnie starają się 
o to, aby lufy dział an-

błąda wydają dźwięki, cha 
rakterystyczne dla ulic 
Karachi. Cały ten hałas 
nie budzi śpiących na chód 
nikach bezdomnych miesz­
kańców miasta. W wysa-

uporem nadal kleili swe 
budy. Kres temu położyła 
dopiero interwencja rządu. 
Nędzarzom wyznaczono pu 
stynne obszary poza mia­
stem.

COCA-COLA DOTARŁA 
I TUTAJ

. Gdy jedzie się na północ 
od Karachi, po minięciu 
pralni i śmietnika miej­
skiego, na którym królują 
sępy, drogę zagradza żbi- 
ty z drągów szlaban. Po 
opłaceniu rogatkowego 
szlaban ' unosi się. Droga 
wolna. Po półgodzinnej jeż 
dzie samochodem przez 
spaloną słońcem pustynię, 
znużonym oczom ukazuje 
się mała oaza. Kępki palm 
i krzewów — wśród nich 
nędzne, gliniane lepianki. 
Przy drodze buda, zbita z

koszlawych desek. Na bu­
dzie, bijąca swą czerwie­
nią w oczy, reklama Coca- 
Coli. W pobliżu basen z 
otoczonymi kultem reli­
gijnym przez miejscową 
ludność krokodylami, a o- 
bok świątynia.

Ukazanie się białego zry 
wa z nóg całą, drzemiącą 
w tym czasie osadę. Wy­
nędzniały tłum dziecia­
ków, odzianych w cuchną­
ce łachmany, otacz.a przy­
bysza. Dziesiątki rąk wy­
ciągają się po jałmużnę. W 
basenie leżą nieruchomo 
lak kłody krokodyle. 
Wśród nich krokodyl, któ­
ry stracił szczękę w bez­
pośrednim starciu z Ame­
rykanami, coraz częściej 
myszkującymi po kra- 
iu. Otóż. jak opowiada kar 
•miący krokodyle starzec, 
Dewnego dnia grupa pija­

nych żołdaków amerykań­
skich przybyła obejrzeć ba 
sćn z krokodylami. Jeden 
z Amerykanów zapragnął 
pozostawić po sobie trwa­
ły ślad w tym miejscu — 
mianowicie postanowił pod 
pisać się na głowie kro­
kodyla. Przeskoczył otacza 
jący murek i z piórem w 
ręku zbliżał się do zwie­
rzęcia. Gdy krokodyl rzucił 
się ne pijaka, żołnierze za 
częli strzelać. W starciu 
tym krokodyl stracił pół 
szczęki, a Amerykanie i tak 
już bardzo nikły kapitał 
zaufania, iakim cieszyli się 
u niektórych Pakistańczy­
ków.

OSKARŻENIE
Zaraz za oazą ciągnie się 

spalona słońcem pustynia, 
z rzadka porośnięta kol­
czasta roślina o brudnosza

rych od kurzu liściach. 
Liśćmi jej żywią się wiel­
błądy. Po minięciu łoży­
ska dużej, wyschniętej rze 
ki, na widnokręgu ukazu­
je się tym razem większa 
grupa drzew. Oaza ta — to 
osjedle trędowatych.

Zieleń jest tu bardziej 
żywa i soczysta. Mieszkań 
ców osiedla można spot­
kać już kilkaset metrów 
przed oazą. Siedzą przy 
drodze wystawiając na wi 
dok okaleczone trądem

Oto prawdziwe oblicze Karachi, Te nowoczesne gmachy — to koszary policji, której za­
sadniczym zadaniem jest utrzymywać „w ryzach“ mieszkańców nędznych lepianek.

Stary Pakistańczyk karmi świętego krokodyla. Za 2 rupie starzec chętnie opowie o wal- 
jaką stoczył jeden z jego wdopiecznych z amerykańskimi „kulturtraegerami“.

Trędowata kobieta z osiedla Karachi. Nieszczęśliwa ko­
bieta usiłuje koszmarnym uśmiechem skłonić przechodnia do 
ofiarowania jej jałmużny. Zdjęcia: Z. Kosycarz.

kończyny. Poowijani w 
brudne szmaty, otępiałym 
wzrokiem ludzi konają­
cych odprowadzają przejeż 
dżające z rzadka auta 
Otwarte, niczym nie zawia 
zane rany wystawiają na 
słońce. Roją się nad ni­
mi muchy, osiada drobny, 
popielaty kurz pustynny.

już wracać na statek. Słoń 
ce dotknęło swą krawę­
dzią szczytów pobliskich 
gór. Po chwili cała pusty­
nia wygląda jak morze 
krwi.
SZARO FOSPIESZYNSKI 
H oficer m/s „Batory*
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Litera » H «  oznacza brak
P ytacie, co nam utrud­

nia wykonywanie pla 
nów produkcyjnych, 

dlaczego nie możemy uzy­
skać rytmiczności? — Tow. 
Montyk, kierownik zmiano­
wy jednej z hal produkcyj­
nych wydziału mechaniczne 
go elbląskich Zakładów Me­
chanicznych, zamiast odpo­
wiedzi wprowadza pytające­
go do hali produkcyjnej.

— Ot, spójrzcie, tu jest przy 
czyna... — powiada wska­
zując na pokaźnych rozmia­
rów stos obrobionych deta­
li. piętrzący sie nfcok jed­
nej z tokarek.

W pierwszej chwili nie lat 
wo zorientować sie, o co cbo 
dzi. Detale jak detale — ze 
stoli, błyszczące obrobiony­
mi powierzchniami, jeden do 
drugiego „kubek w kubek“ 
podobne. Zastanawia tylko 
jeden szczegół — widniejąca 
na nich i drażniąca wzrok 
jaskrawą czerwienią duża 
litera ,,B“ . I właśnie za tą 
tajemniczą literą „B“ kryje 
sie odpowiedź na zadane py 
tanie: Litera „B“ oznacza — 
brak...

— Z tej tokarki — objaś­
nia tow Montyk — spłynę­
ło w ciągu jednej zmiany 12 
detali małych i 5 dużych. Z 
tego 6 detali małych i jeden 
duży — to braki. I nie ma 
winy naszego wydziału, gdyż 
odlewy, które otrzymaliśmy 
z działu 0-12 przyszły do nas 
już z ukrytymi brakami, 
które wyszły na jaw dopie­
ro w czasie obróbki. Histo­
ria powtarza się codziennie 
1 śmiało można rzec, że w 
produkcji, która otrzymuje- 

• my z działu 0-12 jest co naj­
mniej 50 proc. braków. Jak 
można w takich warunkach 
wykonać plan?

Duskusja uipŁa7.n)g 
rezertuB

W jaki sposób ma wyko­
nać plan dział mechaniczny 
i inne wydziały zakładów, 
jeśli my — dział podstawo­
wy produkujemy tak pokaź­
ną ilość braków? — to py­
tanie padło na naradzie ak­
tywu partyjnego, związkowe 
go i zetempowskiego w wy­
dziale 0-12, naradzie, poświę 
conej omówieniu materiałów 
IX Plenum KC PZPR.

Dyskusja nad tezami Ple­
num i referatem towarzysza 
Bieruta pomogły aktywowi 
wydziału 0-12 wykryć wiele 
niedociągnięć i braków, któ­
re mają znaczn-' wpływ na 
obniżenie jakości produkcji, 
na zahamowanie wykonaw­
stwa zadań planowych. A 
jednocześnie w dyskusji tej 
zrodziły się wnioski, wska­
zujące drogi, którymi te bra 
ki i niedociągnięcia można i 
należy usunąć.

— W tezach przedzjazdo- 
wych — mówił tow. Falken­
berg, kierownik zmianowy 
— czytamy, że podniesienie 
stopy życiowej mas pracują­
cych wymaga wydatnego 
zwiększenia wydajności pra 
cy. A ja się was pytam, to­
warzysze, co myśmy w tym

kierunku dotychczas zrobi- W przeciwnym razie nigdy 
li? Bardzo niewiele. Trzeba nie wygrzebiemy się z bra- 
przyznać, że część załogi na ków — orzekli uczestnicy tu 
szego wydziału' pracuje na- rady
prawdę ofiarnie, wykonuje i -p . ,
przekracza normy, ale są i j  °  P?PZI>a poprawić...
tacy, którzy niedbale pod- Na wiele jeszcze innych 
chodzą do pracy, traktują niedociągnięć j braków za- 
swoje obowiązki „aby zbyć'1, równo organizacyjnych jak 
Nieraz spotykamy jeszcze w i technicznych wskazywali 
naszym wydziale wypadki towarzysze w czasie dysku- 
bumelanctwa i łazikostwa. sji. Padło również szereg 
Np. Zygmunt Wiciński i słusznych wniosków kto- 
Aleksander Tryc w dniu 24 rycb realizacji przynaj- 
października br. na III zmia mniej częściowo te brak) i 
nie spali przy suszarkach niedociągnięcia usunie Tak 
podczas normalnych godzin tow Rogala wysunął pro 
pracy. Do notorycznych obi- »ozycję aby technolodzy z 
boków należą również ob. oh. dzla,u S in e g o  metalurga 
Przybyła, Podwalski i Dom- J"* nawiązahicki n 4.„ ' • j i scisły kontakt, z warsztatem
p ' '  ■ °  to swiadc7  i wraz z formierzami prze-Przede wszystkim o bardzo analizowalj wszystkie możli
złym stanie dyscypliny pra- we przyczyny braków. Ta 
cy w naszym -wydziale, o ścisła współpraca personelu 
tym, że nie potrafiliśmy na- inżynieryjno - technicznego 
szych ludzi wychować w po- z załogą robotniczą przyczy 
czuciu wspólnej odpowie ni się jednocześnie do prze- 
dzialnoścl za wykonywaną łamania niechęci formierzy 
robotę, że nie nauczyliśmy do instrukcji technologicz- 
ich socjalistycznogo stosun- pych, przekona ich o po- 
ku do pracy. Świadczy to trzebie. ścisłego przestrzega- 
również o słabej pracy na- ńia technologii. Postanowio­
nego dozoru średniego. r-° również nawiązać ścisły

kontakt z działem kontroli 
Ostre słowa technicznej i znacznie wzmo
— 1--------:---------- cnić kontrolę międzyopera-

pod adresem mistrzów cyjną, co pozwoli na wykry
— --------------------------------------  wanie braków już u źródeł

W toku dyskusji nieraz ich powstawania. Dział głów 
jeszcze padały słowa ostrej nego metalurga zobowiązał 
krytyki pod 'adresem śred- sto przyśpieszyć opracowy- 
niego dozoru. Wielu mi- wanie metod _ formowania 
strzów traktuje swoje obo- grubszych detali z syntetycz 
wiązki formainie, nie umie nycb mas formierskich.
pokierować powierzonymi Q  m  upomniano?
ich opiece ludźmi. Brak kon --------- 2--------- ł-----------------
troli i instruktażu ze stro- Wydaje się jednak, że za- 
ny średniego dozoru powo- pomniano na tej naradzie o 
duje w wielu wypadkach pow rzeczy najważniejszej, a mia 
stawanie braków. Na.jczęś- nowicie o konieczności wzmo 
cicj zdarza się to w formier- cnienia pracy politycznej.

partyjna w wydziale O— 12 
nie ma dostatecznego rozez 
nania w terenie, a tym sa­
mym nie zna węzłowych o- 
gniw w wydziale, na któ 
rych należałoby się skoncen 
trować, aby pokonać trudno 
ści. I tak np. dopiero na piąt 
kowej naradzie aktywu oka 
zalo się, że groźna sytuacja, 
jaka powstała w wydziale 
0 —12 m.in. na skutek malej 
przepustowości piaskownic, 
jest wynikiem cichei zmot 
wy „piaskarzy“ . któfzy po­
stanowili nie przekraczać 
norm. Stad prosty wniosek, 
którego jednak organizacja 
partyjna wydziału O—12 do 
tychczas jeszcze nie wyciąg­
nęła, że tam, gdzie brak pra 
cy partyjno - politycznej — 
działa wróg.

Nie jest to jedyny przy­
kład braku czujności w wy 
dziale O—12. Faktów świad 
czących o wrogiej robocie 
jest znacznie więcej i towa­
rzysze umieją je wymienić. 
Na to jednak, by wyciągnąć 
z nich odpowiednie wnioski 
nie starcza bojowości orga­
nizacji partyjnej. Zamiast 
przystąpić śmiało do ofensy 
wy, cofa się ona przed trud 
r, ościami.
Podstawowy wniosek

Jednym więc z podstawo­
wych wniosków, jaki oddzia 
Iowa organizacja partyjna 
■wydziału O—12 powinna wy 
ciągnąć w okresie dyskusji 
nad materiałami IX Plenum 
KC naszej partii, a czego do 
tychczas zapomniała uczynić 
— to znaczne wzmocnienie 
pracy partyjno - politycznej 
wśród załogi przy jednocze­
snym wzmożeniu czujności. 
Jest to podstawowy waru­
nek usunięcia braków i nie

ni. Wystarczy, że formierc A. Przecież większość wytnie
niedbale oczyści formę albo w wydziale dla zakładów kłu
niestarannie, a czasem nie- ’ 
umiejętnie ubije masę w 
skrzynce formierskiej i... 
brak gotów. A przecież moż 
naby tego uniknąć, gdyby
mistrzowie lepiej i dokład­
niej kontrolowali prace-

i niedociągnięć ma swe źró­
dło właśnie w słabej pracy 
politycznej. Weźmy dla przy 
kładu, sprawę średniego do­
zoru. Czy słaba jego praca 
nie jest właśnie następ-
stwem faktu, że nie sa oni 
dostatecznie objęci zasię-

Na ważne zagadnienie giem oddziaływania polity- 
zwrócil uwagę kierownik cznego organizacji party.i -
sekcji postępu technicznego nej?

Korespondenci sygnalizują

„ O d p a d k i "

W Stoczni Gdańskiej dało | 
się ostatnio zauważyć zwięk e 
szone zużycie szmat do czysz = 
czenia maszyn. Dlaczego? Bo = 
w szmatach tych robotnicy I 
znajdują dużo nadającego się = 
do użycia sznurka, nici, dra- | 
twy itp., które po prostu za- = 
bierają do domu. I dobrze ro § 
bią, bo szkoda byłoby marno i 
wać wartościową przędzę do = 
usuwania smarów z maszyn. I

Jeszcze lepiej jednak bę- I 
dzie, gdy Centrala Skupu Su = 
iowców Włókienniczych i = 
Skórzanych w Łodzi, ul. Sień | 
kiewicza 9, dostarczająca sto | 
czni odpadki z łódzkich fa- | 
bryk włókienniczych, będzie | 
dostarczać rzeczywiście od- = 
padki, a nie cenny surowiec, i 

M. Sołdaeik =

łc h  n ł » o b o w i ą z u j e ? «  |

Staraniem Ligi Przyjaciół | 
Żołnierza zorganizowano | 
kurs TOPL dla pracowników = 
„Polcargo“ w Gdyni. Na li- § 
ście 40 uczestników kursu wi | 
dnieją również nazwiska nie | 
których osób z kierownictwa. | 
Niestety, ci ostatni. ani razu | 
jeszcze nie zaszczycili swą o- f 
becnością zajęć. Sa to: głów | 
ny dyspozytor Szlósser, kie- | 
równik działu eksportowego 3 
Jankowski, kierownik działu § 
importu — Paluchowski i za § 
stępca kierownika działu = 
morskiego — Jaworski. j

Obywatele kierownicy! § 
Jest takie przysłowie: „Od = 
przybytku głowa nie boli“. | 
Uczęszczajcie więc na za.ię- = 
cis i dajcie tym samym do- 
bry przykład reszcie craców- Ę 
aftów, |

J. Kani* =

7. wydziału głównego meta­
lurga tow. Tymiński. — W 
wydziale 0-12 utarło się już, 
że całą winę za powstawa­
nie braków w odlewach z 
zasady zwala się na brak in­
strukcji technologicznych. 
Rzeczywiście, brak jest jesz­
cze pełnych instrukcji na 
wszystkie asortymenty, czę­
sto też instrukcje te nie są 
na odpowiednim poziopiie. 
To prawda. Ale prawdą też 
jest, że nagminnie występu­
jącym, codziennym zjawis­
kiem jest łamanie instrukcji 
technologicznych już opraco­
wanych.

Nie można się więc dzi­
wić, że wielu młodych, zdol 
nych pracowników działu 
głównego metalurga zadaje 
sobie pytanie: — Po co my 
właściwie opracowujemy in­
strukcje technologiczne, sko 
ro i tak nikt ich nie prze­
strzega?

Najwyższy czas, aby kie­
rownictwo wydziału O—12 
wyzbyło się raz na zawsze 
tolerancyjnego stosunku do 
tej ważnej sprawy i wpro­
wadziło surową dyscyplinę 
procesów technologicznych.

Oddziałowa organizacja

czowym.
Wytyczną działania dla od 

działowe! organizacji party.j 
nej wydziału O—12 winny 
się stać słowa towarzysza 
Bieruta: „Trzeba natchnąć
partie i masy pracujące go­
rącym entuzjazmem czynu, 
wnieść w szeregi partii atmo 
sferę ofensywności i bojo­
wości w walce o wykonanie 
wysuniętych zadań“. A. Ł.

T e ż  pom ysł...
Do kina „Capitol“  w Malborku prowadzą dwa wejścia. 

Od dłuższego czasu jednak kierownictwo kina jedno z nich 
zamknęło. Jak długo to potrwa?

Ratunku!

Z każdym miesiącem wzrasta ilość i -podnosi się paziom pracy oddziałów zaopatrze­
nia robotniczego. Placówki te objęły swą działalnością już ponad 1.300 tysięcy robotników 
w dużych zakładach pracy.

Na zdjęciu: Gotowe wędliny w masarni O ZR w Stoczni Gdańskiej.

Do każdego chłopa z wartościowa ksiqżkq
\A /szystko co we mnie dzięki książce dostatniejsze, kursu 15 tysięcy czytelników 
V V najlepsze — zawdzię- a zimowe wieczory mniej książek, to jest trzy razy wię

czam książkom“   pisał, nudne. Przeszło 1690 listów, cej niż poprzednio. Jest to
wspominając swoją młodość] jakie Pisali chłopi pod wpły- nasze zobowiązanie dla ucz- 
wielki pisarz radziecki, Mak wem lektury książek, świad- czenia zbliżającego się świę- 
sym Gorki. Tysiące prostych czy wymownie o typa, jak ta całego narodu — 10-lecia

bliska stała się książka dla Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
wielu mieszkańców wsi. dowej.

. Nie wszyscy aktywiści
By książka Stała SŚf ZSCh zrozumieli wagę tego 

codziennym przyjacielem zobowi;izania- Daleko nam

ludzi naszego kraju może 
dziś — za Gorkim — pow­
tórzyć, że im także książka 
pomogła ukształtować świa­
topogląd, wyzwolić ukryte 
przedtem uzdolnienia.

„Krowa pyskiem do “
Anna Murglin — chłopka 

z gromady Lubiana w pow.

jeszcze do osiągnięcia zapla- 
\V trzecim etapie konkursu nowanej liczby czytelników, 

czytelniczego ZSCh wyrosło Dużą winę ponoszą w tym 
wielu aktywistów — ofiar- zarządy powiatowe ZSCh i 
nych agitatorów czytelnie- biblioteki powiatowe w El- 
twa. Edmund Klasa, zetem- blągu, Kwidzynie, Malbor- 

kościerskich, tak opowiada o powiec ze wsi Szklana Huta, ku i Sztumie. Nie potrafiły 
swoim zetknięciu się z książ- w powiecie kościerskim, nie- one w porę upowszechnić 
ką. jeden raz rozmawiał z chło- konkursu, nie umiały uaktyw

— Kiedyś mało uwagi przy parni o książkach, które im nić przodowników czytelnic- 
wiązywałam do książek. W przynosił. Początkowo kiwali twa. Zapomniały o konkur- 
zeszłym roku, kiedy zaczął głowami, długo nie chcieli się również gminne rady czy- 
się konkurs czytelniczy Zwią słyszeć o czytaniu. Ale Ed- telnictwa. Po okresie ożywio 
zku Samopomocy Chłopskiej, mund Klasa nie zrażał się. nej pracy usnęły i śpią na- 
kierownik naszej świetlicy Namawiał, czyta) ciekawsze dal. O czytelnictwie nie mó- 
dał mi do ręki małą ksią- urywki, opowiadał o korzyś- wi się w gromadzkich i gmin 
żeczkę. „Przeczytajcie uważ- ciach, jakie można uzyskać nych świetlicach, nie pisze 
nie‘‘ — powiedział. Z począt- dzięki czytaniu wartościowej w gazetkach ściennych, 
ku byłam nawet zła. Tytuł książki. Jego wysiłki nie po- Uchwały IX Plenum sta- 
książki był cudaczny: „Kro- szły na marne. Zwerbował wiają przed całym aktywem 
wa pyskiem doi“. Dopiero 30 stałych czyteników. Dziś kulturalno - oświatowym na 
przy czytaniu przekonałam w Szklanej Hucie czyta już wsi konkretne zadania. Par 
się, że tytuł byl nie głupi, książki ponad 30 chłopów. tia wymaga od nas, abyśmy 
Rady, zawarte w książce, za- W czasie II krajowego Zlo dotarli z książką do każdej 
interesowały mnie. Zaczęłam tu Przodowników Czytelnie- gromady, do każdego chłopa, 
je stosować w praktyce. Zmie twa, jaki odbył się latem br. Żąda od nas zwiększenia wy- 
niłam na podstawie książki w Warszawie, postanowiono siłków w celu upowszechnie- 
sposób karmienia mojej kro w obecnym, czwartym etapie nia kultury na wsi. Te zada- 
wy. Wyniki były zadziwiają- konkursu czytelniczego zwer nia możemy i potrafimy wy­
ce. Podniosła się mleczność bować do czytania książek konać. Trzeba tylko, aby każ 
krowy. W grudniu, kiedy kro Pół miliona chłopów. W li- dy działacz ZSCh, każdy zet- 
wę karmiłam jeszcze starym ście do Prezesa Rady Mini- empowiec, każdy działacz kul 
spośobem, odstawiłam do strów tow. Bolesława Bieruta turalno - oświatowy swoim 
zlewni 75 litrów mleka. W uczestnicy tego Zlotu pisali: przykładem wskazywał pra- 
styczniu, kiedy zastosowałam „Przyrzekamy, że książka cującym chłopom drogę do

stanie się powszechnym kultury. • Musi wśród nas wy 
chłopskim orężem w walce rosnąć więcej takich ofiar- 
o nową, postępową wieś, w 
walce o pokój i socjalizm“.

1 sali koncertowej

rady wyczytane w książce, 
odstawiłam 123 litry. W kwiet 
niu wykonałam już plan do­
stawy mleka.

Podobne korzyści z czyta­
nia wartościowych książek 
osiągnęło wielu chłopów na­
szego województwa. Pisali

Hauczycie: i wychowawca
To przyrzeczenie obecnie, 

w toku realizacji wytycz-

nych aktywistów, jak Ed­
mund Klasa. Musimy, jak 
on, iść od chaty do chaty, od 
chłopa do chłopa, z książką, 
której treść wskazywać mu 
będzie drogi postępu; z książ

oni do komisji konkursu nych IX Plenum KC PZPR, kt°^a nie tylko uprzyjem
czytelniczego o tym, jak, pod 
wpływem lektury fachowych 
książek, zmieniali sposoby 
uprawy roli, karmienia by­
dła, jak zaczynali gospodaro­
wać po nowemu, inaczej, le­
piej. Życie wielu mieszkań-

w okresie ogólnonarodowego nla zycle> ale która uczy, jak 
współzawodnictwa przed II f18 , z7 gospodarować lepiej, 
Zjazdem partii nabiera Slac > lepsze osiągać
szczególnej mocy i aktualno- Plony, 
ści. HENRYK PESTKA

Chłopi naszego wojewódz- st. instruktor Wydz. Kultu- 
twa zobowiązali się zwerbo- ralno-Oświatowego Zarządu

ców gdańskiej wsi stało się wać w czwartym etapie kon- Wojewódzkiego ZSCh.
.................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................. m im ....... m m m m ...... ...

Gościnny występ 
Iw  Slechtovej

PROGRAM: FR. SCHU­
BERT — Symfonia h moll, A. 
ZABEL — Koncert na harfę, 
M. KARŁOWICZ — Serenada 
na orkiestrę smyczkową, G. 
ENESCU — Rapsodia Rumuń­
ska. WYKONAWCY: Orkie­
strą symfoniczna Państw- Ope 
ry i Filharmonii Bałtyckiej, 
MARIAN OBST — dyrygent. 
IVA SLECHTOVA — harfa. 
W Gdyni, dn. 26 listopada 1853 
r„ powtórzony w Gdańsku.
IIj ramach międzynarodo- 
■* wej wymiany kultural 

nej, mieliśmy możność usły­
szeć ostatnio czechosłowac­
ką artystkę Ivę SLECHTO- 
VĄ, która z towarzyszeniem 
orkiestry pod dyr. Mariana 
Obsta, odegrała koncert na 
harfę Alberta Żabia.

Koncert Alberta Żabia, 
aczkolwiek tematycznie jest 
ubogi, pozwolił solistce za­
prezentować jej wysoki po­
ziom techniczny i muzyczną 
kulturę. Wirtuozowskie ar- 
pedżia akordowe i jednogło­
sowe, poetyczne glissanda w 
różnych odcieniach dynami­
cznych, cała budowa kompo 
zycji zorientowały publicz­
ność o możliwościach i skali 
koncertowania na tym in­
strumencie. Artystka była 
przyjmowana życzliwie i go 
raco. Na bis odegrała kilka 
utworów.

Rapsodia Rumuńska współ 
czesnego kompozytora Geor- 
orge Enescu, oparta na ory­
ginalnym folklorze tego kra 
ju, odegrana fbyla z trafnym 
ujęciem charakteru rytmiki 
i melodii.

Natomiast Symfonia—Schu 
berta i Serenada — Karlowi
cza wymagały pogłębienia 
treściowego ze strony zespo­
łu. W pierwszym- rzędzie od 
nosi się to do kwintetu smy 
czkowego. Kompozycja Schu 
berta wymaga wielkiego 
wkładu napięcia psychiczne 
go, a Karłowicz w Serena­
dzie winien być, jak okre­
ślił Biernacki, śpiewny, płyn 
ny, elegancki, fantazyjny, in 
teresujący.

* * *
Na marginesie tego spra­

wozdania pragniemy zauwa 
żyć, że niedopuszczalne jest, 
aby z chwila zjawienia się 
kapelmistrza przy pulpicie 
wpuszczana spóźnioną publi 
czność na sale. Rozpoczyna­
ją się wtedy spacery bo wi­
downi i wyczekiwanie, aż o- 
statni gość raczy odszukać 
i zajać swe miejsce.

Druga sprawa — to pro­
gramy. Prawdopodobnie ze 
względów oszczędnościo­
wych, są one obecnie jedno 
kartkowe, ale dlaczego zre­
zygnować z zamieszczania 
chociażby iednostronicowego 
komentarza, obiaśniającego 
grane utwory? Stałe powta­
rzanie nazwisk osobowego 
składu orkiestry jest malo- 
celowym wydatkiem. Należy 
również ustalić, czy program 
jest bezpłatnym dodatkiem 
do biletu, czy też wydaje 
sie go za opłatą. W ostatnim 
wypadku cenę należy wydru 
kować i ściśle jej przestrze­
gać. Epoka „co łaska1' jest 
już poza nami 

I wreszcie ostatnia uwaga: 
dawniej był zwyczaj poda­
wania na programach tema 
tyki i wykonawców następ­
nego koncertu. To obecnie 
znikło. Czyżby nasza Filhar 
monia uracowała bez ustało 
nego planu?

ROMAN HEISING

nie i p r a k t y k a  
WUh\jIT'

TYGODNIK KOMITETÓW ZAKŁADOWYCH PZPR ! RAD ZAKŁADOWYCH PRZY ZPGG

O D 1 stycznia br. robotnicy por­
tów Gdańsk i Gdynia mają 
własny, wietónakladowy tygod 
nik: „Głos Portowca“. Zada­

niem jego — mówiąc najogólniej — jest 
pomagać załogom naszych portów w 
wykonywaniu planów przeładunko­
wych. Pismo ma możliwość realizo­
wać to zadanie przede wszystkim drogą 
upowszechniania najlepszych metod 
pracy zawodowej, partyjnej, związko­
wej i młodzieżowej w portach, popula­
ryzowania osiągnięć przodujących bry­
gad i wydziałów, krytyki wypadków 
biurokracji i bezduszności, walki z pi­
jaństwem i nieprzestrzeganiem socjali­
stycznej dyscypliny pracy, a także 
przez rozwijanie życia kulturalnego i 
sportu wśród załogi .

Czy, i w jakim stopniu, tygodnik speł 
nia to swoje ) -dstawowe zadanie — 
pomagania załodze w jej codziennej 
pracy i życiu?

„Glos Portowca“ czytają chętnie 
dźwigowi, trymerzy, sztauerzy, ekspe 
dienci portowi, magazynierzy, wózka- 
rze, pracownicy administracji. O rosną 
cej popularności tygodnika wśród por­
towców świadczy m. in. ciągle wzrasta 
jący nakład iod 1 numeru — o 6 tys.), 
zwiększenie na prośbę robotników for 
matu pisma, a nade wszystko setki ko­
respondencji i listów, które redakcja 
otrzymuje od załogi i zamieszcza na ła 
mach gazety. gazety l*ores
pondenejr.prł c-r!-"~ ’kćw — w większo 
ści robotników — to jedno z istotnych 
osiągnięć „Głosu Portowca“

Np. w wyniku notatki korespondenta 
Drywy uzupełniono w porcie gdyńskim 
sprzęt przeładunkowy o tzw. beiki rów 
noważnikowe, których brak hamował 
przeładunek ciężkich sztuk. Korespon­
dencja przodującego dźwigowego Kro- 
pidłowskiego, krytykująca tabele norm 
przeładunkowych na dźwigach, spowo­
dowała przystosowanie tych norm do 
warunków technicznych i zróżnicowa­
nie ich na dźwigi mostowe i portalowe. 
Dzięki korespondentom usprawnia się 
pracę poszczególnych wydziałów i na­
brzeży portu, trzebione są chwasty biu 
rokracji i bezduszności, marnotrawstwo 
czasu i sprzętu. Korespondencje te dzia 
łają jak zimny prysznic na bumelan­
tów i pijaków.

Do cennych i bardzo pożytecznych po 
zycji „Głosu Portowca“ trzeba też za­
liczyć cykl artykułów o metodzie ra­
dzieckiego mechanika Szarapowa, w 
tłumaczeniu pracownika ZPGG ob. E. 
Obertyńskiego, zaopatrzonych w po­
mocnicze wykresy i obliczenia. Takie 
artykuły jak „Nowe normy dla prze­
ładunków drobnicy“ (autor dyrektor 
ZPGG Dąbrowski, nr z dn. 3. IX. br.), 
„Zasadnicze przepisy bezpieczeństwa 
ruchu i obsługi wózkopodnośników“ i 
„Technika bezpieczeństwa pracy dla 
wózkopodnośnikpw“ (materiały redak­
cyjne, nr nr z dn. 7. i 16. X. br.) — to 
także niezwykle pożyteczne pozycje in­
formacyjne i organizatorowie. Dużą po­
moc stanowią dla załogi „Tematy dla 
racjonalizatorów“ , „Nowe pozycje lite­
ratury fachowej“, ważniejsze komuni­

katy o pracy OZR, portowych ośrodków 
zdrowia. Szkoda tylko, że tak rzadko 
są one publikowane.

Swoją poczytność gazeta zawdzięcza 
stałemu polepszaniu szaty graficznej i 
urozmaicaniu treści. Zdjęcia, dobre ry­
sunki satyryczne, rubryka „Ze sportu“ , 
„W portach ZSRR“, „Spacerkiem po 
porcie“, „W świetle reflektora“ — to 
małe, lecz potrzebne działy gazety. Po­
winna je redakcja wzbogacać, a „No­
tatnik kulturalny“ uczynić mniej przy­
padkowym.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć 
„Głosu Portowca“, rzuca się w oczy 
wiele braków, które ograniczają sku­
teczność i zasięg oddziaływania gazety. 
Chodzi tu przede wszystkim o zupełny 
niemal brak tematyki partyjnej. „Glos 
Portowca“ jest tygodnikiem komitetów 
zakładowych PZPR i rad zakładowych 
przy ZPGG — jak zresztą głosi o tym 
napis pod nagłówkiem na czołowej stro 
nie. Tymczasem czytelnik daremnie 
szukałby na dalszych stronach artyku-' 
łów na tematy z życia partyjnego i 
związkowego. Daremnie szukałby też 
wypowiedzi sekretarzy KZ (tow. tow. 
Piestrzeniewicza i Brzozowskiego), se­
kretarzy podstawowych organizacji par 
tyjnych, przewodniczących rad zakła­
dowych (tow. tow. Orzechowskiego i 
Bednarka) i rad oddziałowych — nie 
mówiąc już o organizatorach grup par­
tyjnych, mężach zaufania, wykładow­
cach szkolenia partyjnego...

Ta niepokojąca posucha na robocze
— partyjne, związkowe i ZMP-owskie
— tematy ma swoje źródło w zupełnym 
braku opieki ze strony KZ,i rad zakła­
dowych nad własnym pismem. Brzmi 
to jak niedorzeczność — lecz tak jest.- 
KZ i rady zakładowe dopuściły do te­
go, że pismo stało się poniekąd orga­
nem... własnym pracowników redakcji, 
stojącym jakgdyby ponad instancją par 
tyjną.

W poszczególnych numerach pisma
komitetów zakładowych i rad zakłado­
wych rozbrzmiewa taki ton:

„... Komitet portowy i rada zakłado­
wa powinny zwrócić szczególną uwagę 
na kontrolę zobowiązań...“ itd. (nr z 
dnia' 21 maja br., artykuł pt. „Gdy 
rada zakładowa i komitet portowy za­
pominają o przodujących robotnikach'1).

Ponieważ nie jest to bynajmniej ton 
samokrytyki, powstaje pytanie: kto tu 
kogo krytykuje? Czyżby gazeta sama 
siebie? Jest przecież organem KZ i rad 
zakładowych?

KZ i rady zakładowe zupełnie niedo­
ceniają pisma jako oręża oddziaływa­
nia na masy partyjnych i bezpartyj­
nych pracowników portowych, oręża, 
jakim powinny się posługiwać, wyko­
rzystywać go w pracy partyjnej, poli­
tycznej, organizatorskiej. KZ i rady za­
kładowe praktycznie nie kierują dzia­
łalnością redakcji, nie podpowiadają jej 
tematów, nie wysuwają swoich propo­
zycji, wniosków i żądań, natomiast na- 
rzeka|ą, że „tylko kłopot z tą gazetką“, 
że trzeba „odpowiadać na krytykę“ — 
słowem traktują ją jak uprzykszoną 
mdchę. Od początku br. w posiedze­
niach kolegium redakcyjnego tylko dwa 
razy uczestniczył przedstawiciel KZ.

Wszystko to, rzecz jasna, odbija się 
ujemnie na pracy dwuosobowej redak­
cji, na tym, o czym tygodnik pisze i 
jak pisze. Odświętność — to właśnie je 
den z tych skutków. Każdy niemal nu­
mer przynosi tytuły „Brawo...“ taki a 
taki, robotnik, przynosi informacje o 
zakończeniu któregoś z kolei etapu 
współzawodnictwa, pisze o tym, kto się 
wyróżnił, kto i jakie podjął zobowiąza­
nie, donosi o wyborach do kół ZMP, 
TPPR, o powstaniu nowego kółka ama­
torskiego lub otwarciu świetlicy — na­
tomiast bardzo mało pisze gazeta o tym, 
dzięki czemu jedna brygada zwycię­
żyła we współzawodnictwie drugą i ja­
kie stosowała metody, jak pracują koła 
ZMP, TPPR i świetlica, jakie stosują 
atrakcyjne formy. Brak też artykułów

z doświadczeń przodujących organiza­
cji partyjnych, grup związkowych czy 
kół ZMP, artykułów, które konkretnie 
mogłyby pomóc w robocie słabszym 
ogniwom.

Wkroczyliśmy w .okres realizacji wy­
tycznych IX Plenum KC. Jakąż pomocą 
mógłby się stać dla organizacji partyj 
nych w porcie „Głos Portowca“, gdyby 
zamieszczał artykuły KZ i sekretarzy 
podstawowych organizacji partyjnych 
na ten temat, gdyby na łamach pisma 
organizacje partyjne dzieliły się swoi­
mi doświadczeniami. Zbliża się kam­
pania wyborów do rad związkowych. 
Znów „Głos Portowca“ mógłby tu dużo 
zdziałać, gdyby rady zakładowe zech­
ciały go właściwie wykorzystąć.

Osobnego omówienia wymagałoby za 
gadnienie reagowania na krytykę „Gło 
su Portowca“ przez kierowników posz­
czególnych działów i odcinków ZPGG. ■ 
Zdarzają się niedopuszczalne i nietępio 
ne dotychczas przez KZ wypadki igno 
rowania krytyki, kłamliwych odpowie 
dzi iub odpowiedzi „dla świętego spo­
koju“ i — co już zupełnie niezrozumia 
łe — przesyłanie monitów Ministerst­
wa Żeglugi o odpowiedź na krytyczne 
artykuły „Głosu Portowca“ do... „Głosu 
Portowca“.

Ten swoisty stosunek niektórych lu­
dzi do krytyki, której nie szczędzi 
„Głos Portowca“, jak również wszyst­
kie omówione wyżej niedomagania, są 
następstwem przede wszystkim odse­
parowania się KZ i rad zakładowych 
od własnej ga: y. Dlatego też, aby 
stale wzrastał dorobek „Głosu Portow 
ca“ i aby skuteczniej niż dotychczas po 
magał on załogom naszych portów w re 
aiizacji zadań Planu 6-letniego — nie­
odzowne jest przede wszystkim zlikwi 
dowanie rozdźwięku, jaki obecnie i- 
stnieje między wzmianką w nagłówku 
tygodnika, o tym, że jest on pismem ko 
mitetów zakładowych PZPR i rad za 
kładowych w ZPGG — a rzeczywisto­
ścią»

Zygmunt Beer
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G Ł O S  W Y B R Z E Ż A

Jjszcze o aptece
na Stogach

Mieszkańcy Stogów w ro­
ku bieżącym otrzymali od 
dawna oczekiwany ośrodek 
zdrowia. Obecnie, aby za­
sięgnąć porady lekarskiej, 
nie potrzebują już udawać 
się do odległego o 7 km oś­
rodka przy ul. Toruńskiej w 
Dolnym Gdańsku. Sprawa 
pomocy lekarskiej została 
więc rozwiązana, ale... le­
karz po zbadaniu wypisu.ie 
receptę i tu zaczynają się 
trudności.

Najbliższa apteka znajdu- : 
je się przy ul. Łąkowej tzn. 
w odległości mniej więcej 6 
km. Jest to jedyny punkt 
apteczny dla mieszkańców 
rozległych dzielnic — Dolny 
Gdańsk, Olszynka, Rudniki 
i Stogi. Nic więc dziwnego, 
że na sporządzenie leku 
trzeba czekać kilkanaście go 
dżin. Bywają również wy­
padki, że w aptece zabraknie 
pewnego składnika. wtedy 
trzeba już ieehać na ul. 
Długą lub Wałową. W re­
zultacie lekarstwo otrzymuje 
się następnego dnia, mimo 
iż na recepcie lekarz napi­
sał — „pilne“.

Na spotkaniu z „Głosem 
Wybrzeża“ mieszkańcy Sto­
gów domagali się urucho­
mienia punktu aptecznego 
w ośrodku zdrowia. Na sku­
tek naszej interwencji Pre­
zydium MRN postanowiło 
punkt taki uruchomić. W 
związku z tym przydzieliło 
pracownikowi ośrodka, zaj­
mującemu lokal nadający się 
na aptekę, mieszkanie za­
stępcze w Letniewie.

Zdawało się, że sprawa 
została pomyślnie załatwio­
na. Tak jednak nie jest. Z 
niewiadomych przyczyn pra 
cewnik ośrodka n!e zwalnia 
lokalu. Sprawa wlecze się I 
już 3 tygodnie. Jeżeli tak j 
dalej pójdzie, mieszkańcy! 
Stogów otrzymają aptekę w j 
przyszłym roku.

Wniosek: Trzeba, aby Pre j 
zydiaim MRN w Gdańsku | 
nie tylko wydawało polece- j 
nia, ale dopilnowało również ; 
jego wykonania. Sprawa 
przekwaterowania jednej ro 
dżiny nie może stać na prze 
szkodzie w uruchomieniu 
punktu aptecznego, z którego 
będzie korzystać tysiące 
mieszkańców Stogów.

240 izb ponad plan
otrzymają mieszkańcy Gdyni

Nr. 287 rz211>

, Zjednoczenie Budownictwa 
I Miejskiego w Gdyni w dniu 
j 30 listopada br. wykonało 
j Plan roczny w 100,3 proc., od 
j dając do użytku w roku bie 
: żącym 2710 izb zamiast za- 
: planowanych 2.701. Tym sa- 
i mym załoga ZBM — Gdy- 
| nia, jako trzecia z kolei w 
j Centralnym Zarządzie Pół- 
1 noc wykonała plan roczny 
przed terminem. Ponadto 
ZBM w br. wybuduje ponad 
plan 241 izb. Tak brzmi lako 
niczny meldunek o wykona­
niu planu rocznego przez 
budowniczych w Gdyni.

A teraz parę słów o lu­
dziach, którzy przyczynili 
się do tego sukcesu. Po­
ważne osiągnięcia w realiza 
cji planu rocznego mają 
przodujące brygady mechani 
cznego tynkowania. M. in. 
brygada Józefa Puławskiego, 
która w III kwartale br. u- 
zyskala pierwsze miejsce w 
skali krajowej, przodująca 
brygada Jana Idczaka — bry 
gadzisty odznaczonego Zło­
tym Krzyżem Zasługi i bry­
gada Jana Frankowskiego. 
Wśród brygad betoniarskich 
jak zwykłe ofiarnie pracowa 
ła brygada tow. Wybulta, 
która po raz dziewiątv w III 
kwartale zdobyła pierwsze 
miejsce w skali ogóinokrajo 
wej.

Nie pozostali również w 
tyle cieśle i murarze. We 
wszystkich robotach ciesiel­

skich przodowała brygada 
Zygmunta Nurzyńskiego, a 
murarska St. Jaworskiego.

Sprawny przebieg robót bu 
aowlanych w dużej mierze 
zależy od organizacji pracy 
tzn. od pracy kierowników 
budowy i majstrów. Na bu­
dowach ZBM w Gdyni wy­
różnili się kierownicy budo­
wy — Józef ‘Ha.jduski i Ste­
fan Niski, a z majstrów — 
Leon Augustyn, Kazimierz 
Tokarski ł Edmund Zieliń­
ski.

Jeszcze w dniu wykonania 
planu rocznego załoga ZBM 
Gdynia oddała do użytku w 
osiedlu na Oksywiu 130 izb, 
z tego 20 ponad plan i przy 
ul. Krasickiego 80 izb. W 
najbliższym czasie zostanie 
zakończona .budowa 95 izb 
mieszkalnych przy ul. Krasie 
kiego, 68 przy ul. Czerwo-. 
nych Kosynierów w Gdyni 
oraz 78 izb przy ul. Wojska 
Polskiego we Wrzeszczu .

Z im a  nie p rze s zk o d zi

Zbieramjj
surowce wtórne
W dniach od 1 do 10 grud 

nia rozpoczyna się wzmożona 
akcja zbiórki surowców 
wtórnych — makulatury i 
tłuczki szklanej. W związku 
z tym w trójmieście zostały 
uruchomione dodatkowa 
punkty zbiórki surowców 
wtórnych. Mieszczą się one 
— w Gdańsku przy ul. Wy­
skok 12 tel. 343-51, Śluza nr
2 tel. 349-18, ul. Jedności Ro 
botniczej 24 w Orunii. ul. 
Malczewskiego 78 w Siedl­
cach, ul. Władysława IV nr 
1 w Nowym Porcie, Kościusz­
ki 4 a i Mickiewicza 16 oraz 
w składowisku obok towaro 
w-ej ekspedycji we Wrzesz­
czu.

V/ Gdyni punkty zbiórki 
surowców wtórnych znajdu­
ją się przy ul. Czerwonych 
Kosynierów 64 — tel. 16-97, 
Jana z Kolna nr 28 — tel. 
48-30, Węglowa nr 30 — tel. 
15-52 i w Sopocie przy ul.
3 Maja nr 53 — tel. 525-34.

ODPRAWA
przewodniczących

i sekretarzy komitetów 
Frontu Narodowego

Miejski Komitet Frontu 
Narodowego w Gdańsku or­
ganizuje dziś o godz. 16.15 w 
ratuszu przy ul. Korzennej 
odprawę przewodniczących i 
sekretarzy terenowych korni 
tetów Frontu Narodowego.

Ze względu na ważność 
spraw Miejski Komitet pro­
si o punktualne przybycie.

KRONIKA D N U

W  „Ratuszowej“
za słowami poszły czyny

Odczyt o Matejce
W ramach obchodu 60 rocznicy 

śmierci wielkiego polskiego ma­
larza Jana Matejki Muzeum Po­
morskie w Gdańsku organizuje 
w piątek. 4 bm. o godz. 17 od­
czyt o twórczości autora „Grun­
waldu“ .

Odczyt ilustrowany przy pomo­
cy epidiaskopu wygłosi mgr An­
na Gosieniecka.

Odczyt członka Polskiej 
Akademii Nauk

Polskie Towarzystwo Ekono­
miczne zawiadamia, że dziś o 
godz. 17 w gmachu Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej w Sopocie, przy 
ul. Armii Czerwonej 101 w sali 
nr 3 odbędzie się odczyt prof ‘ dr 
Edwarda Lipińskiego — członka 
Polskiej Akademii Nauk na te­
mat „Polska myśl ekonomiczna 
w epoce Odrodzenia“ .

Wstęp wolny.
Uwaga — prenumeratorzy 

czasopism technicznych
Już wkrótce upływa termin 

zgłaszania prenumeraty czaso­
pism technicznych na rok 1954 
do PPK „Ruch“  w Warszawie, 
ul. Srebrna 12. Przypominamy 
warunki wpłaty: prenumeratę 
normalną czasopism na okres 
kwartalny, półroczny i roczny 
trzeba wpłacać w urzędzie pocz­
towym do dnia 10 każdego mie­
siąca poprzedzającego okres pre­
numeraty.

Członkowie stowarzyszeń bran­
żowych NOT zapotrzebowania na 
pisma techniczne i wpłatę skła­
dają do kół zakładowych NOT 
do dnia 3 grudnia br.

W restauracji „Ratuszo­
wej“ panuje gwar. Czysto 
nakryte stoliki są gęsto ob­
sadzone, apetycznie pachną 
szybko i sprawnie roznoszo­
ne potrawy.

Kierowniczka restauracji, 
ob. Razulak, patrzy z zado­
woleniem na sprawna obslu 
gę, na ożywiony ruch.

— Co się stało, że tak du­
żo macie dziś gości na sali?
_— Zwiększyliśmy produk­

cję tanich dań, więc ludzie 
przychodzą do nas chętnie. 
Proszę tjdko spojrzeć na 
jadłospis — mówi kierow­
niczka, podsuwając zadruko­
waną kartę.

Rzeczywiście, w jadłospi­
sie od góry do dołu figuru­
ją same tanie dania, których 
cena nie przekracza 5 zł. 
Liczę skrupulatnie pozycje: 
jest ich 51. w tym 24 pozycje 
zajmują dania jarskie. 12 
dań mięsnych, 8 rybnych, 5 
półmięsnych, a reszta to zu­
py i napoje gorące.

— Co prawda, załoga na­
szego zakładu ma o wiele 
więcej roboty przy przyrzą­
dzaniu takiej ilości dań — 
objaśnia ob. Razulak — ale 
przecież zdajemy sobie spra­
wę, że od wkładu naszej 
pracy zależy zadowolenie 
konsumentów.

Dobra praca załogi restau 
racji „Ratuszowa“ znalazła 
uznanie nie tylko wśród kon 
sumentów trójmiasta, ale 1 
innych miast w Polsce. Oto 
co piszą w książce życzeń 
sportowcy że Szczecina:

„Siatkarze ZS „Spójnia“ 
Szczecin, biorący udział w 
rozgrywkach państwowej

klasy wydzielonej o puchar 
GKKF z wdzięcznością i 
uznaniem wspominać będą 
szybką i mila obsługę pod­
czas posiłków w restauracji 
„Ratuszowa“, jak również 
wyrażają zadowolenie z ja­
kości tych posiłków. Pod­
czas trzydniowego pobytu 
stwierdziliśmy, że hasła pod 
iete przez załogę „Ratuszo­
wej“: „Ja nie wypuszczę 
braku z kuchni“ oraz: „Każ 
dy konsument obsłużony bę 
dzię szybko i kulturalnie“ 
— nie są dla nich pustym 
dźwiękiem, ale wytycznymi 
w pracy“.

* * * i
Pracownicy restauracji 1 

„Ratuszowa“ zrozumieli, że 
najprostsza droga do zreali 
zowania tez IX Plenum -  
to sumienna i obowiązkowa 
praca dnia codziennego.

(Wg korespondencii J. Swi 
stulskiej — oprać. K.)

Mimo, iż termometr od kil­
ku dni wskazuje -4- 10°, zało­
gi budowlane wznosząc nowe 
osiedla mieszkaniowe dobrze 
przygotowały się do okresu 
zimowego. Na wszystkich bu­
dowach zainstalowano urzą­
dzenia do ogrzewania wody i 
zaprawy murarskiej. Beto­
niarki i mieszarki zostały u- 
stawione w tzw. cieplicach. 
Na placach budowy stoją ko- 
ksowniki i leżą stosy mat sło­
mianych przeznaczonych do 
przykrywania betonu w cza­
sie mrozów.

Na zdjęciu: „Douby“  — pie 
ce do ogrzewania wnętrz — 
zainstalowane na budowle 
osiedla mieszkaniowego przy 
ul. Szerokiej w Gdańsku.

T E A T R V
Teatr Wielki w Gdańsku —

, „Cudzoziemczyzna" (w Techn. 
Zakładach Naukowych, ul. 
Białowieska 1) godz. 18, „Dro 
ga do Czarnolasu", godz. 19. 

Teatr Dramatyczny w Gdyni -  
„Intryga i miłość“ , godz. 19 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Żart od morza", godz. 19.

R A D I O

Ważniejsze telefony
STRA2 POŻARNA!

Gdańsk — 08 
Gdynia — 08 
Sopot — 511-00 

POGOTOWIE RATUNKOWE:
W Gdańsku-Wrzeszczu — tel. 

410-00 i 09 — Grunwaldzka 2 — 
czynne całą dobę. Pogotowie 
dziecięce — tel. 09 od godz. 19 
do 7, Gdynia — skwer Kościusz­
ki. 14 tel. 10-00. Sopot. ul. Stalina 
778, tel. 524-00.

Ważniejsze audycje 
na środę, 2. 12. 1953 r.

5,05 — Wiad. porań. 5,10 — Aud. 
dla wsi. 6,30 — Dziennik poran­
ny. 7,48 — stan pogody. 7,55 — 
Wiad. porań. 12,04 — Dziennik 
południowy. 12,15 — „Na swojską 
nutę“ . 12,45 — Aud. dla wsi. 13,00
— „Wieś tańczy i śpiewa“ . ,,Czer
wona róża pomyślność wróży“ — 
Gdańsk. 13.40 — Pieśni dziecięce 
komp. radź. 14,10 — Dla kl. IV 
aud. v Poznajemy instrumenty 
muzyczne“ . 14,30 — Koncert mu­
zyki operowej. 15,09 — Kom. o 
stanie wód. 15,10 — Aud. literac­
ka. 15,30 — Dla dzieci aud. „Błę­
kitna sztafeta“ . 17.00 — Wiad.
popołud. 18,50 — Książki, które 
na was czekają. 19,30 — Muzyka 
i aktualności. 20,00 ~  „Żurbino- 
wie“ — pow. W. Koczetowa. 20,20
— Melodie Straussa. 20,58 — Ko­
munikat PIHM dla rybaków^ — 
lok. Stan pogody. 21,oó — Dzien­
nik wieczorny. 21,26 — Wiad. spor 
towe. 21,36 — Serwis CZRM dla 
rybaków — lok. 21,50 — Z życia 
ZSRR. 22,20 — Wariacje fortepia 
nowe. 22,50 — Muzyka taneczna. 
23,15 — Muzyka polska. 23,50 -— 
Ostatnie wiadomości.

Program lokalny. 6.15 — Komu 
nikat PIHM dla rybaków. 6,20 — 
Uwaga PGR. 8.15 — Serwis
CZRM dla rybaków. 16.40 — Au­
dycja dla młodzieży wiejskiej.

K I N A
G D A Ń S K

„Leningrad“  — „Maksymek“ . 
godz. IG, 18, 20; „Bajka“  we 
Wrzeszczu — „Uśmiechnięty 
kraj“ , godz 16, 18. 20; „ZMP- 
owiec“  we Wrzeszczu — „Tak 
sówka nr 3886“ , godz. 16, 18, 20, 
„1 Maja“  w Nowym Porcie — 
„Statek pułapka“ , godz 17. 19; 
„Delfin“  w Oliwie — „Zagubio­
ne melodie“ , godz 16, 18 20.
G D Y N I A

„Atlantic“  — „Młode serca“ , 
godz. 15.30, 17.30, 19.30; „Gopla­
na“  — „Ostatni etap“ , godz 16 
18, 20; „Warszawa“  — „Arena 
śmiałych“ , godz 16, 18. 20; „Fa­
la“  na Grabówku — „Z  dalekich 
miast i odległych wsi“ godz 
18. 20; „Promień“  w Chyloni -  
„Tajemnica Unii okrętowe!“ , 
godz. 18, 20; „Neptun“  w Oi ło­
wię — „Pomysłowy sprzedawca* 
godz. 17, 19
S O P O T

„Bałtyk“  — „Rewizor“ , godz 
17 i 19,30; „Polonia“  — „Admi­
rał Uszakow“ . godz. 16. 18. 20.I

Dyżury apteh
Gdańsk — apteka nr 1 — ul.

gen Świerczewskiego 32, nr 6 -  
ul. Mierosławskiego 27 we Wrze­
szczu, nr 17 — ul. Kaprów 4 w 
Oliwie, nr 4 — ul. Oliwska 82/4 
w Nowym Porcie, nr 21 — ul. 
Jedności Robotniczej 111 w Oru­
ni.

Gdynia — apteka nr 14 — ul
Świętojańska 122, nr 10 — ul. 
Czerwonych Kosynierów 137 na 
Grabówku, nr 20 — ul. Bohate­
rów Stalingradu nr 66 w Orło­
wie.

Sopot — apteka nr 15 — ul.
Rokossowskiego 21.

Janusz Meissner o swych pianach pisarskich
POTKANIE znanego pisa- 

. rza Janusza Meissnera z
i  T  ludźmi morza, którym
^ ^  poświęcił on ostatnią s\vo 

ją powieść, „Wraki“, było niezmier 
nie pouczające. Po pierwsze dla­
tego, że stanowiło pierwszą „kon­
frontację" autora powieści z ludź­
mi opisanego przezeń środowiska 
i przyniosło wiele interesujących 
wypowiedzi w dyskusji, a po wtóre, 
że pozwoliło szerokim rzeszom od­
biorców książki, jej „konsumen­
tów“, wglądnąć w warsztat pisar­
ski autora, poznać mechanizm 
twórczości literackiej niejako „od 
kuchni“.

Spotkanie było jeszcze jednym 
dowodem żywego zainteresowania, 
jakie szeroki krąg ludzi pracy oka­
zuje twórczości literackiej. Dys­
kusja wykazała dużą wrażliwość 
ludzi, stojących zdawało by się 
z dala od problemów współczesnej 
-literatury i jej wymagań — na naj 
drobniejsze nawet, w większości 
zresztą niezamierzone zafałszowa­
nia przez autora obrazu rzeczywi­
stości, sposobów przedstawienia 
środowiska, psychologii i charak­
teru postaci.

„Ani w marynarce handlowej, 
ani w PLO -X  mówił tow. Antko­
wiak z PRO — nie ma już takich 
ludzi, jak kpt. Hornung, którego 
autor „Wraków“ pokazał jako 
pseudoromantycznego wilka mor­
skiego starej daty."

W wielu wypowiedziach dysku­
tanci konfrontowali działanie po­
wieściowych postaci z realnym ży­
ciem. Porównywali rozwiązania 
autora z rozwiązaniami znanymi z 
własnego doświadczenia. Szczegól­
nie wnikliwej analizy fabuły po­
wieści z tego stanowiska dokonał 
sekretarz ORZZ. tow. Olbrych. 
„Charaktery osób występujących 
we „Wrakach“ są skonstruowane 
w sposób zbyt uproszczony, zbyt 
łatwy. „Czarne“ charaktery np. są 
od początku czarne w sposób zbyt 
widoczny, narzucający się czytel­
nikowi. A przecież w życiu tak nie 
jest. — Ludzie tego typu maskują 
się, udają ludzi uczciwych...

Z powieści wynika również, że 
Agnieszka chce wyjść za mąż za 
Grabienia z litości. A przecież 
realna, o zdrowej psychice kobieta 
nie kierowałaby się takim moty­
wem przy dokonaniu tak ważnego 
kroku życiowego.

No i wreszcie zasadniczy zarzut 
— pomijając już niektóre drob­
niejsze błędy dotyczące techniki 
pracy ratowniczei: stracenie z oczu 
przez autora „Wraków" kolekty 
wu, pracy zespołowej, która właś­
nie w ratownictwie wybija się no 
plan pierwszy“ .

Stwierdzili to zgodnie prawie 
wszyscy dyskutanci — podkreśla­
jąc oczywiście olbrzymią zasługę 
autora, który sięgnął do tematyki 
dotychczas nieopracowanej w na­

szej literaturze, pokazał praca 
nurka w atrakcyjnej. artystycznej 
formie. „Niech autor „Wraków“ 
pisze jak najwięcej nn temat pra ■ 
cy ludzi morza, portowców, mary­
narzy, ratowników“... -  życze­
niem tym kończyła si» każda pra­
wie wypowiedź w dyskusji

„Co było przyczyną, że Wy, 
znany pisarz lotniczy, „sprzenie- 
wierzyliścią się“ ostatnio powietrzu 
na korzyść morza? — spytaliśmy 
po dyskucfi autora .Wraków".

— Z pytaniem tym spotykam 
się bardzo często — odpowiedział 
z uśmiechem Jar.u»ż Meissner - - 
! mam na nie prosta odpowiedź: 
każdy pisarz, który chce iść na­
przód, który ma ambicję, aby się 
pozwijać i pisać coraz lepiej, nie 
"pozwoli sobie „nakleić etykietki“ 
speca od takich czy innych tema­
tów.

Owszem, pilotem jestem już 28 
lat I lotnictwo mam. że sie tak 
wyrażę, we krwi. I tematyki lot­
niczej nie zamierzam ze swej twór 
czości wykreślić. Ostatnio właśnie 
napisałem powieść z życia pilotów 
Polskich Linii Lotniczych pt. „Nie­
bieskie drogi", która wyjdzie nie­
długo w wydawnictwie „Iskry" i 
którą przerabiam obecnie na sce­
nariusz filmowy.

Ale nie uważam, aby moja „fa­
chowość" lotnicza była przeszkoda 
w sięganiu do tematyki morskiej. 
Raczej przeciwnie — ludzie po­

wietrza i ludzie morza w swej 
walce z żywiołem ty!« przecież 
mają wspólnego...

Tematyka morska od dawna 
mnie pociągała. W czas>e zbieran a 
materiałów do „Siedmiu z „Daru 
Pomorza" zetknąłem się z pracą 
„Dahnoru“. Wtedy to powstał po­
mysł napisania powieści z życia 
rybaków dalekomorskich ,S/t 
„Samson" wychodzi w morze". Do 
tematu tego zresztą jeszcze wrócę. 
Chce bowiem napisać powieść o 
wyprawie flotylli i bazy rybackiej 
na Morze Północne. Najprawdopo­
dobniej wiec przerobie nieco „Sam 
sona" tak. aby wymieniona po­
wieść mogła być jego dalszym 
ciągiem.

Ale to sa już dalsze plany. Na- 
razie absorbuje mnie bez reszty 
praca nad scenariuszem filmu 
„Niebieskie Drogi". Jeśli mowa o 
dalszych planach, to chciałbym, 
jeśli czas pozwoli, napisać o po­
wietrzu, o pilotażu to. co Conrad 
napisał o morzu w ..Zwierciadle 
morza". Byiaby to niejako synteza 
moich 28 lat pilotowania.

Chciałbym następnie napisać 
książkę o polskich korsarzach — 
kaprach XVII wieku oraz opo­
wieść, która byłaby czymś w ro­
dzaju polskiej „Księgi dżungli" — 
opowieść o ptakach i zwierzętach. 
Ale to już są bardzo odległe pia­
ny".

T  R.
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Zobow iązan ia  
sportowców Stali Elbląg

Członkowie kola sporto 
wego „Stal“ w Elblągu, 
włączając się w nurt zobo 
wiązań podejmowanych 
dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR postanowili:

Sekcja wodna: wyre­
montować w sezonie zi­
mowym 25 kajaków i zbu­
dować dwa nowe.

Sekcja hokeja na lodzie: 
przygotować boisko ho­
kejowe ¡’ywożąc 250 m. 
sześć, ziemi i w dniu 5 gru 
unia lodowisko otworzyć. 
Przepracować r '-oszło 500 
roboczogodzin przy pra­
cach budowlanych.

Rada Kola Sportowego 
„Stal": przekroczyć plan 
zdobywania klasyfikacji 
o 30 procent.

A. Zakręt
koresp on d en t

Otwarcie m łodzieżow ej s zk o ły  
lekkoatletyczne! w Sopocie

W auli Wyższej Szkoły E- 
konomicznej w Sopocie od 
było się w poniedziałek uro 
czyste otwarcie pierwszej na 
.Wybrzeżu Młodzieżowi Szko 
ły Lekkoatletycznej, zorgani­
zowanej przez zarząd koła 
AZS przy WSE

Licznie zebraną młodzież, 
działaczy oraz przedstawicie 
li władz sportowych powitał 
kierownik szkoły tow, Bar- 
likowski, po czym przewodni 
czący Zarządu Okręgowego 
AZS tow. Starszewski wygło 
sił referat, w którym nakre 
ślił cele i zadania nowoot- 
wartej szkoły lekkoatletycz­
nej.

Następnie zabrali głos — 
przewodniczący Wojewódz­
kiego Komitetu Kultury Fi­
zycznej tow. Dymel oraz 
przedstawiciel Żarz, Woj. 
ZMP tow. Rynkowski, któ­
rzy w serdecznych słowach 
życzyli uczniom szkoły lek­
koatletycznej owocnej pracy 
nad podniesieniem swy^h 
kwalifikacji sportowych o-

Krajowa Aarada Aktywu Sporion pqn ZMP

28. 11. 1953 r .odbyła się w Warszawie Krajowa Nara­
da Aktywu ZMP w sprawie kultury fizycznej. Obok akty­
wistów zetempowskich w naradzie wzięli udział przedstawi­
ciele wszystkich organizacji sportowych, czołowi sportowcy 
oraz trenerzy i działacze.

Celem narady było wypracowanie aktualnych wskazań 
dla organizacji ZMP odnośnie jej zadań w ruchu sportowym.

Na zdjęciu: Ogólny widok prezydium obrad.

raz uświadomienia politycz­
nego.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej odczytany został list, 
w którym uczniowie szkoły 
lekkoatletycznej w Sopocie 
przesyłają serdeczne pozdro­
wienia uczniom młodzieżo­
wej szkoły sportowej „Zenit" 
w Leningradzie, zapewnia­
jąc ich, że dołożą wszelkich 
starań, ażeby osiągnąć jak 
najlepsze rezultaty w nauce 
i w sporcie.

Z jak wielkim entuzjaz­
mem przyjęła młodzież Wy 
brzeża utworzenie szkoły lek 
koatletycznej w Sopocie 
świadczy fakt, że już na sa­
mym początku zapisało się 
do niej 100 uczniów, w tym 
50 chłopców i 40 dziewcząt. 
Przeciętny wiek uczniów wa 
ha się w granicach od 13—18 
lat.

Jak nas poinformował kie 
równik wyszkolenia sekcji 
LA AZS trener ob. Szele- 
stowski — działalność szkoły 
oparta będzie na wzorach i 
doświadczeniach leningradz- 
kiej szkoły młodzieżowej „Ze 
nit“ . w której wychowało 
sie wielu mistrzów i wiel­
kiej klasy zawodników Zwisf 
zku Radzieckiego, jak np. re 
kordzistka świata w pchnię­
ciu kulą Halina Zybina, mi 
strzyni ZSRR w skoku 
wzwyż Nina Korsakowa, 
mistrz ZSRR w rzucie dy­
skiem Borys Matwiejew, czo 
łowy oszczepnik Związku Ra 
dzieckiego Jurij Szczerba- 
kow. rekordzistka świata w 
oszczepie Natalia Smimicka 
i wielu innvch

Spartak Moskwa
przegrywa w Bułgarii

Moskiewska drużyna piłkarska 
S P A R T A K  r o z e g r a ł a  w  B u ł g a r i i  
czwarte spotkanie, przegrywając 
w (Sofii ą wojskowym zespołem 
CDNV 0:1. Bułgarzy zdobyli zwy 
cięską bramkę w ostatnich mi­
nutach giy. W czterech meczach 
w Bułgarii Spartak odniósł trzy 
zwycięstwa t poniósł Jedną po­
rażkę, uzyskując ogólny stosu­
nek bramek 12:5.
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Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy
Montażowo - Konstrukcyjna jj

podaje do wiadomości, że g
przy swym warsztacie głównym 
w Gdańsku - Nowy Port, ul. Jana 
Lody 3 otwiera dla świata pracy 
z dniem 5 grudnia 1953 roku 

PUNKT USŁUGOWY na wszelkie dro­
bne reperacje w zakresie ślusarstwa. 

,0000000 2196-K

PRACOW NICY POSZUKIW ANI
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Ekonomistów z wyższym wykształceniem
na stanowiska: st. księgowych, ekonomi­
stów i st. ekonomistów zatrudni natych­
miast Stocznia Gdańska. Wymagana co 
najmniej 3-ietnia praktyka w przemyśle. 
Zgłoszenia pisemne ze szczegółowym ży­
ciorysem można składać do Działu Kadr 
Stoczni Gdańskiej w Gdańsku, ul. Doki 2.

2159-K
Kierownika księgowości materiałowej, pla­
nistę - analityka kosztów własnych, pla­
nistę finansowego zaangażują z dniem 
1 grudnia br, Gdańsko - Gdyńskie Zakła­
dy Przemysłu Drzewnego w Sopocie, ul. 
Stalina 694. Podania i szczegółowe życio­
rysy z dokładnym przebiegiem pracy za­
wodowej składać do Działu Personalnego. 
Reflektuje się tylko na siły wykwalifiko­
wane. 2186-K
Kwalifikowanego pracownika do obsługi
wprężarek powietrznych (Kompresorów) 
poszukujemy. Wymagana kilkuletnia prak­
tyka. Wynagrodzenie wg nowego taryfi

1 st. księgowego ze znajomością ramowego 
planu kont do dekretacji i analizy kont 
przyjmie P.P.D. „Dalmor", Gdynia, ul. 
Hryniewieckiego 10. Zgłoszenia należy 
kierować do Działu Kadr. 2195-K

OBW IESZCZENIA
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Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomu­
nikacji zawiadamia, iż rachunki czekowe 
pomocnicze w P. K. O. — Gdynia oraz Re­
jonowych Urzędów Telefoniczno -  Tele­
graficznych w Gdańsku, Gdyni i Elblągu 
zostaną zamknięte z dniem 30 listopada 
1953 r.

W związku z tym wszelkie wpłaty na 
rzecz. Dyrekcji Okręgowej Poczt i Telekom, 
wzgl. Rej. Urz. Tf. Tg. w Gdańsku, Gdyni 
i Elblągu abonenci telefoniczni (prywatni) 

• winni dokonywać przekazami pocztowymi 
zaadresowanymi: Narodowy Bank Polski. 
Na odcinku przekazu należy dokładnie po­
dać tytuł wpłaty.

Podaje się konta w N. B. P.:
Dyrekcja Okręgowa Poczty i Telekomu­

nikacji w Gdańsku: Konto nr 374-110-859 
w IV O. M. — N. B. P. — Gdańsk.

Rejonowy. Urząd Telefoniczno -  Tele­
graficzny Gdańsk. Konto Nr 374-111-984 
w IV OM — N. B. P. — Gdańsk.

Rejonowy Urząd Telefoniczno -  Tele­
graficzny Gdynia. Konto Nr 15-111-237 
w N B. P. — Gdynia.

Rejonowy Urząd Telefoniczno -  Tele­
graficzny Elbląg. Konto Nr 12-111-215 
w N B P  — Elbląg. 2187-K

OGŁOSZFNIA DROBNE
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TRZYMIESIĘCZNA ko-
katora. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr cżl?nidriaukinksięgowoI
Stoczni Północnej Gdańsk 1, Marynarki • ■
Polskiej 177. 2149-K

ści Łódź t. skrytka 163.
1970-K

Inżynierów i techników z praktyką budo­
wlaną do Pracowni Organizacji »Budowy 
przyjmie od zaraz Biuro Projektów Budo­
wnictwa Morskiego, Gdańsk, ui. Wały 
Piastowskie 24. 7949-G

Kilku strażników zatrudnimy. Podania 
z życiorysem przyjmuje Instytut Elektro­
techniki, Gdańsk, ul. Straży Portowej 2.

7970-G

1 inżyniera budowlanego, 1 inżyniera lub 
technika z długoletnią praktyką na kie­
rownika robot instalacyjnych zatrudni na­
tychmiast Budowlane Przedsiębiorstwo Po­
wiatowe Gdańsk z siedzibą w Pruszczu 
Gdańskim, ul. Stalina 11, tel. 346-92. Pła­
ca wg układu zbiorowego w budownic­
twie. Zgłoszenia osobiste przyjmuje ref. 
personalny BPP w Pruszczu Gdańskim.

2197-K

ZGUBIONO legitymację 
ubezpieczonej PZE nr 
754305 na nazwisko Do­
bija Maria. Lębork, 
Szturmówki Łódzkiej 
32/2. 3433-P

ZGUBIŁEM pozwolenie 
na prowadzenie samocho 
dów na nazwisko Łaty* 
szonek Jerzy zam El­
bląg, Andrzeja Struga 
** 3435-P

ZGUBIONO karle ewa­
kuacyjną I kartę mel­
dunkowa na nazwisko 
Niedźwiecki Antoni, 
zam Nowinka, pow El­
bląg. 3486-P

Kierznikiewicz Bernard, 
Crościcino zgubił prze­
pustkę nr 958 wydaną 
przez Oościcińską Fabry 
kę Mebli 3487-P

W R Ó B E L  Zygmunt 
Gdańsk - Wrzeszcz, Bo­
lesława Chrobrego 8 zgu 
bił kartę meldunkową, 
zezwolenie na pobyt w 
strefie nadgranicznej

7999-G

ZGUBIONO legitymację 
związkową nr 875,18 wy­
daną przez ZNP w Łom­
ży na nazwisko Michal­
ska Krystyna. Elbląg.

3507-P
¿GUBIONO prawo Ja­
zdy na nazwisko Hauer 
Zdzisław Kwidzyn, ul. 
Piastowska nr 7.

350G-P
SKRADZIONO torebkę z 
dokumentami: dowód o- 
sobisty wydany przez 
MO Elbląg na nazwisko 
Domańska Danuta. El­
bląg 3505-P
ZAGINĘŁA karta mel­
dunkowa. Garba Jadwi­
ga, Sztum, ul. Konop­
nickiej 10. 3504-P
MEYER Tadeusz, p-ta 
Mleczewo zagubił kartę 
meldunkową 3503-*?
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